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(W łaściw e znaczenie asym ilacyi żydów z nie-ży- 
danu. — I ju j est p0między żydami zwolennik,',* 
»«yniilaeyiV — Ich odcien ia. — Co mysią żydzi 

sam i o a sy m ila cy i)

Ofioyalnie uznaną i ogólnie przyjętą  
podstawą traktowania s p ra w y  żydow ­
skiej w  naszych kierujących kołach p o ­
litycznych  jest zasad* t- zw * na3ym i- 
la cy iu.
, R óżn i  różnie  ten  w yraz  t łóm aczą .  
boiśle biorąc, m e  oznacza on, i o z n a ­
czać nie może nic innego, j a k  ty lko  pe 

116 formalne zbliżen ie  się żydów do 
^ ^ j s c o w e j  ludności, dążność k u  temu, 
Ażeby oni s ta li  się „p o d o b n y m i“ do 
Współmieszkańców in n y ch  w y zn ań  — 
a p. przez zarzucenie  s tro ju  odrębnego, 
przyjęcie  ję z y k a  krajow ego itp. Nie 
Więcej.

Vt>x popuH  cj. głos ogólny  opinii 
publicznej — tak pom iędzy chrześcija­
nami, jak i pom iędzy żydam i, bardzo 
mało ma zaufania do asym ilacyi ż y ­
dów. N ic to jednak m e przeszkadza, źe 
asym ilaeya ma u nas kurs d o b ry : dla
żydów jest óna bowiem  bardzo w yg o  
dnyrn, do niczego n ie obowiązującym  
pasz p< Hem w życiu  publiozuem ; nasi 
z&a przewódcy przyjmują każde ode­
zwanie się  żyda w polskim  języku  za 
dobrą monetę, udają, iż wierzą w asy- 
m ilacyę żydów z nam i — a naw et zna- 
chodzą się publicyści, którzy wbrew m - 
nemu przekonaniu wewnętrznem u, piszą  
rozprawy o nadziejach zlania się  żydów  

narodem drogą asym ilacyi. Jeżeli 
ktoś poważy odezw ać się z tem, ii. 
w ypadałoby może w glądnąć bliżej w  to, 
°u się kryje za parawanem asym ilacyi, 
**raz podnoszą żydzi przeciwko niemu 

fzyk, że wyw ołuje agitacyę aufcise- 
Dl uką ; cały św iat urzędowy odwraca 

ażeoy  — broń Boże, n ie  
ściągnąć na 81?bŁp W e jr z e n ia  Sy m Fa- 
tyj dla anti8em ity*uiu, dem oaracya zaś 
postępowa przechodzi nad nim  do po­
rządku dziennego n ibyto w  im ię zasa­
dy niem ięyzania się w sprawy „w yzna- 
n inweu. Po prostu, nikom u nie jest na 
ręłęnj raptu aoa&ć się  w  zaw iły  labirynt 
kw estyi żydow skiej. T y lk o  dem okraty*  
konserw atyw na: in te lig en cja  wiejska i 
lud, jakkolw iek jest przeciwną antise 
m ityzm ow i przes wrodzoną naszemu  
charakterowi narodowemu w yrozum ia­
łość; na różnice zdań, zw łaszcza w  r z e ­
czach wiary, lecz w iedziona zdrowym  
instynktem  zachowawczym , uznaje po­
trzebę dokładnego rackowania się z ży­
dami w życiu publicznera.

Pomiędzy^ żydam i sainyrmi są zre­
sztą zw olennicy asym ilacyi zjawiskiem  
bardzo rządkiem. Zapytajm y p ierw sze­
go lepszego cha łatow ca , co on m yśli 
°  k-jyinil&cyi, a z pew nością odpowie 

bez nam ysłu  :
~~ Nu, ^ u że  być, aby żyd

przestał być żydem !
I ma tacyę zupełną. N a 1 0 .0 0 0  ży ­

dów zdarzy się może j e d e n  zw olen­
nik a sy m ila cy i, a ? tych  znow u na 
dziesięć iu przynajmniej ośm iu w olałoby  
zasym ilować się  nie z n a m i, ale — 
* Niem cam i. — Pom iędzy żydowskim i 
zw olennikam i asym ilacy i z naszym  na­
rodem trafia ią bię czasem zupełnie w y ­
jątkow e osobistości, które — chowając 
W sercu naturalną m iłość dla swojego 
narodu, przecież um ieją się w znieść po 
n&d religijne jeg„  przesądy i do współ-

£2

Rodzina wyklętych.
S zk io  pow ieśo iow y

nakredlony praofi autora
*

„KOLIZpTI O B O W IĄ ZK Ó W -

(Ciąg dalszy.)

I . ,
— Od was, a właściwie wobec clio-

 ̂ roby ojca, od pani zależy, co zechcesz 
teraz uczynić? Czy każasz zawołać żan 
darmów i odstawić go do sądu, czy usu­
niesz z posady, ale w takim razie...

Mary n j f  widziała strasznie  bladej 
twarzy H e n ry k a :

—  Co ona u c z y n i!?
Przyznając się do kradzieży był zde­

cydowany na  wszystko i zdawało mu się, 
że policzył się ze siłami, a przecież chwi­
la to była s traszna

Mary milczała.
— Zdecyduj się pani — nalegał u- 

rzędnik.
— Nie mogę bez ojca nic postano­

wić — rzekła wreszcie — stan j go zdro- 
via nie pozwala, bym go o cokolwiek 

pylała, proszę o kilkodniową zwłokę.
— Przykro mi, że nie mogę uczynić

m ieszkańców  inn y ch  w y zn ań  nie odno­
szą się z zawiścią, po jm ują  to i uznają , 
że  n ie  je s t  to sz lache tn ie  za k ilkuw ie- 
ko w ą  gośc inność  i swobodę, jak ie j  ż y ­
dzi używ ali  zawsze w naszej ojczyźnie, 
i to w czasach, k iedy  w jzędz ie  indziej 
byli prześladowani, odwdzięczać się n ie ­
nawiścią. Te  je d n o s tk i  b io rą  asym ilacyę  
na  seryo, są szczerze p rzy ch y ln i  s p ra ­
wie narodowej. N ależy  >ię im też z n a ­
szej s trony  rów nież  szczere pow ażanie  
— tem  większe, iż pow inn iśm y  um ieć 
to ocenić, iż żydzi, k tó rzy  są zw o len ­
n ikam i idei b ra te rs tw a  ludów w dui hu  
cyw ilizacyi chrześcijańskiej, są is to tn ie  
bardzo a bardzo rzadk iem i w yją tkam i. 
P ra w ie  m o żcab y  powiedzieć, źe żyd, 
k tó ry  przy jm uje  zasadę b ra te rs tw a  z 
n ieżydam i, w łaściw ie przestaje  być ż y ­
dem.

A la p< s łucha jm y co mówią — ju ż  
n ie  o p raw dziw em  b ra te rs tw ie  z nam i, 
ale ty lko  o powierzchownej opo tun is ty -  
cznej asym ilacy i żydzi sam i — i to 
n ie  jacyś  tam  c iem ni fana tycy ,  ale l u ­
dzie, w yksz ta łcen i  od dziecka w ch rze ­
ścijańskich szkołach, k tórzy  z resz tą  na 
zew nątrz  zachowują wszelkie form y a sy ­
m ila c y i ,  g d y ż  i u b ie ra ją  się po euro­
pejsku, tudz ież  m ów ią  i piszą zupełnie 
po p raw n ie  po polsku. W  prog ram ow ym  
m anifeście  swoim w y raża ją  się syoniści 
o asym ilacyi żydów z P o lak am i w spo­
sób bardzo ch a rak te rys tyczny .

B iorąc  m ianowicie je d e n  epizod z wal­
ki zwycięskiej żydów w p ierw szych la ­
tach  e ry  konsty tucy jne j  o zachowanie  
najściślejszej odrębności i niezawisłości 
swojej g m in y  w spraw ach  m ają tkow ych, 
adm in is tracy jnych  i sądow ych, obok tak  
zw anego  „ rów n o u p raw n ien ia14 w  g m i­
nie chrześcijańskiej,  w alki,  k tórej p ier­
wszym owocem było bezw arunkow e i 
n ieogran iczone  p rzy zu an ie  żydom  pra­
w a w s p ó łu ż y tk o w a n a  z m a ją tk ó w  i 
dóbr grniu ch rześc ijańsk ich , p rzeds ta ­
w ia jących  u nas  wartość — najlżej 
licząc, do s t u  m i l i o n ó w  * ł r. — 
m ianowicie  epizod tej waltci toozonej 
we L w o w ie  — piszą*) : „W te d y  to na 
o z e le  żydów  stuli mężowie, jak  b łogo­
sławionej pamięci H ó n ig sm an n ,  Sam el- 
sohn, Koliscłier, L an d e sb e rg e r  i inni. 
C i ,  c h c ą c  o c h r o n i ć  ż y d ó w  
l w o w s k i c h  p r z e d  o g r a n i c z e ­
n i a m i ,  w yd a l i  hasło „pojednania" 
żydów  r  Po lakam i i „ z lan ia44 gm iny  
w yznaniow ej żydowskiej z lwowską.

H asła  te  o k aza ły  się j e d n a k  b ezo ­
wocnymi. W alka  coraz  bardz ie j  się z a ­
os trza ła ,  aż d o p ro w a d z i ła  po z u p e łn e ­
go ro zd z ia łu ,  i p a m ię tn e j  „u g o d y  ru-  
s k o -ż y d o w sk ie j ,“ k tó ra  się sk o ń czy ła  
z w y c ię s tw em  z jedno  zonych , a p o ra ż k ą  
Polaków . I  b y l ib y  n ie z a w o d u ie  z cza­
sem  żydz i  uzy sk a l i  p rz y  pom ocy R u ­
s inów  w p ły w  w  k ra ju ,  g d y b y  n ie  byli 
z ozasem  u s tą p i l i  z p lacu  b o ju  dz ie in i  
p row odyrow ie .  W ir  w y d o b y ł  n a  p o ­
w ie rz c h n ię  n o w e  osob is tośc i ,  k tó re  
ani n ie  p o s iad a ły  n a le ż y te j  św iadom o­
ści zadań , jakie  m ia ły  do spe łn ien ia ,  
ani — co n a jw a ż n ie jsz a ,  n ie  r o z u m ia ­
ły  hase ł ,  w y d a n y c h  p rz e z  u s t ę p u ją ­
cych w odzów . H asła  „po jednan ia"  i 
„ z la n ia 14 fa łszyw ie  zrozum ie li ,  i z tąd  
pow sta ło  p om ieszan ie  pojęć.

„ „ P o je d n a n ie 14 i „ z la n ie 14 m iało  w e ­
d łu g  p ie rw sz y c h  b o jo w n ik ó w  mieć 
c h a ra k te r  po li tyczny , i m ia ło  się o d ­
b y ć  n a  t le  s to su n k ó w  spo łeczno-poli-

*) Jakim powinien być program mło­
dzieży żydowskiej ? str. 1 5 .

nic zadość żądaniu pani; skoustatowa- 
łem brak pieniędzy; albo pani go po­
kryjesz, lub p r z y n a jm n ie j  oświadczysz 
gotowość pokrycia, to jest przyjmiesz 
dług na siebie, a lb o . . .  nie chcesz pani 
przyjąć odpowiedzialności, wobec czego 
uie mogę U go P!Ula wypuścić za próg 
pokoju.

— Ależ pa uie ! to może być omyłka, 
k tó r ą  się wyjaśni.

f<n  pan wprost mi pow ńdział,  
że ta  nie iUtt Ijjedii, że pieniądze zabrał 
dla s ie b ie ; zresztą rhehunki są tak j a ­
sno zestawione! Praw da, że w ostatnich 
czasach interes zaczął się rozwijać, że 
idzie ogromnie pomyślnie, ale któż za­
ręczy, że Wyszyński po raz wtóry.

— Na Boga, panie, i u się dzieje coś 
niepojętego, coś, czego ja  nie lozumiem. 
Bez wiedzy ojca nie uczynię nic, nie 
oddalę p. Wyszyńskiego i nie pozwolę 
go aresztować. Ojciec przez lat lj'l P1'0* 
wadził ten interes, możecie n m prze­
cież zaufać !

W* takim razie podpiszesz pani 
protokół ubezpieczający brakującą sumę?

Chwila milczenia.

M ajestatycznym krokiem, z jakimś 
dziwnym wyrazem twarzy przystąpiła  
do stołu i nie patrząc n» Wyszyńskiego.

— Podpiszę — rzekła stanowczo, 
biorąc za pióro.

ty c z n y c h  w  c e l u  z a p e w n i e n i a  
ż y d o m  w p ł y w u  i z n a c z e n i a .

„ E p ig o n o w ie  ich  natom iast,  — k a r ­
ły  d u c h e m  i odw agą , ż le  z ro z u m ia ­
w sz y  zn aczen ie  ow ego p ro g ra m u ,  jęli  
się a k cy i  — że  ta k  powiem y7, z s z a re ­
go końca , och rzc il i  p i e r w o tn y  p ro ­
g r a m  ra c y o n a lu y  m ia n e m  „ a sy m ila c y i44,
1 z p ro g ra m e m  tym , m a ło d u s z n y m  i 
h e rm a f ro d y  ty c z n y m  w rę k u ,  s ta n ę l i  
n a  czele. O d tą d  n a s ta ła  „doba  a s y m i­
l a c j i 14, k tó ra  m ia ła  ro z w ią z a ć  k w e s ty ę  
ż ydow ską .

„K w esty a  ż y d o w sk a  m a  j e d n a k  
c h a r a k te r  n ie ty ik o  p ra w n o p o l i ty c z n y ,  
a le  także ekon o m iczn y ,  sp o łeczn y  i re-  
l ig i jn o - ra so w y .  W sz y s tk ie  zaś  te  koli-  
zyo chc iano  u su n ą ć  d ro g ą  asym ilacy i .

„ P ro g ra m  a sy m ila c y i  ob e jm o w ał  
ty lk o  j e d e n  p u n k t ,  t. j .  z ad an ie  „ sp o l­
s z c z e n ia 14 żydów . N auczyć  m a sy  j ę z y -  
k a  p o lsk ieg o  — oto  t re ść  tego  z a d a ­
nia , i za  pom ocą  tego  ś ro d k a  chc iano  
u s u n ą ć  z p o w ie rz c h n i  kwest, y ę  ż y ­
d o w sk ą  !

„Że n iedorzecznością  je3t chcieć ja k ą ś  
kw es tyę  społeczną rozw iązać  przez n a u ­
czenie dotyczącej w a r s tw y  języ k a  pew ne­
go, to pojm uje każd y  mj-ślący człow iek -  
a  pojęli to tak że  i p row odyrow ie  asym i­
lacyi. . W p ra w d z ie  tu  podnieść w y p a ­
da, że re fo rm ato row ie  ci podjęli z a d a ­
nie „po lszczen ia11 ż y d ó w  t y l k o  d l a ­
t e g o ,  a b y  o s i ą g n ą ć  w y ż e j  w y ­
m i e n i o n e  c e l e ,  czuli oni je d n a k  
cułą m arność  swojego p rog ram u , czuli, 
że cała ta  ich g a d a n in a  czczym  jest 
ty lko  frazesem, pozbaw ionym  wszelkiej 
wartości realnej,  toż — konsekw entn ie  
postępując, zarzucili  rea ln e  dążenia  i 
rozpoczęli ag i tacy ę  „ id e a ln ą 14* 1'). Z a ­
częto w y kazyw ać ,  że „ n a r ó d  polski 
i 1 u d żydowski, tak  do s iebie  są po 
dobne, j a k  dwaj b ra c ia 14, że „między 
sz lache tnym i synam i gościnnej Polski 
a I z ra e le m 14 n ie  masz żadnego  an tag o ­
n izmu, lecz że łączy ich „w spólna  p rze­
szłość i n c i z i e j a  n a  w spólną  przyszłość14, 
ze „żydzi n ie  są ju ż  woale narodem , 
i m e  maj,* nic p ilniejszego do roboty, 
j a k  co rychle j „zlać się z P o lak am i14. 
Grloduy m masom zapisano re c e p tę : „czuć 
się P o la k a m i14 i „kochać b rac i  Pola  
k ó w u. Prai ę nspołet zn ien ia  rozpoczęto 
porztc eniein wiekowej nazw y  „narodu  
żydow skiego" i p rzyjęciem  w je j  m ie j ­
sce nazw y, n ib y  e tyczniej b rzm iącej 
„Po lacy  wjrz n a m a  m ojżeszow ego44 i w y ­
kazywaniem , że „nic-Polacy w yznan ia  
mojże.-zowegu11 są dla nas (po polsku 
m ów iących żydów) ludźm i obcymi, nie 
matacŁjan z nam i n ic  wspólnego, k rem  
religii. Zaczęte  „, zuć  i myśleć po pol­
s k u 14 i to w szystko  miało rozwiązać 
kw estyę  żydow ską  !

„ 0  1 lat s icdim lziesią tych t rw a  po 
dzień -Izisi-jszy ta  dzika, n iedorzeczna  
m askarada  p rzep la tana  tu  i ówdzie  n ie ­
mniej nied,,rzeczny mi epizodami, j a k i ­
mi s ą :  zm ien ian ie  „n ieeste tycznie"
brzrn ą y h nazw isk  i im ion żydow ­
sk ich ,  przj 1 zdah iau ie  pus tych  g łów  
w k n lrd e ra tk i ,  w y g łaszan ie  m ów  „pa- 
t ry o iy c z u y c h 14 itp.

„Polacy  sam i zna ją  p ra w d z iw ą  w ar­
tość ow ych ty ra d ,  zna ją  m ora lną  w a r ­
tość ow ych  indyw iduów , ale — l u b i ą  
b y ć  o k ł a m y w a n y m i .  K ad z id ło  im 
się p< doba. Toż chętn ie  p rzy jm u ją  czo­
łob itne  łaszen ie  s>ę pozbaw ione wszel­
kiej e tycznej i realnej podstawy7. T ę  
j e d n a k  z a l e t ę  P o l a k ó w  p  o d-

«=*) Ale lila celów b a r d z o  r e a l ­
n y c h .  T. m .

— Przepraszam  panią — zawołał 
Henryk zastępując jej drogę — &a to 
nie mogę pozwolić. Tylko p. Słonimski 
je s t  odpowiedzialnym za b iuro ; on tylko 
jeden miałby prawo i obowiązek decy­
dować w tej sprawie. Jakkolwiek sp o ­
dziewam się, że pani nie naraz  łabvś 
się na żadne s tra ty , to przecież nie mo­
gę dopuścić, byś pani za mnie zaręcza ­
ła. Jeżeliby np. p. Słonimski po tam, 
co zaszło, zechciał mnie oddalić ze służby, 
nie będzie miał żadnego obowiązku p ła ­
cić za mnie.

— Myli.-z się pan ; P- Słonimski ja 
ko szef agem-yi je s t  na każdy sposób 
odpowiedzialnym za kasę i za swoich 
ludzi.

Henrykowi błysnęły oczy, odzyskiwał 
pewność siebie w tej szermierce słów.

— A le ni« jego córka — rzekł ostro.
— Identyfikuję s ę zawsze j wszę­

dzie z moim ojcem — w trąciła  Mary 
wyniośle, robiąc ruch jak gdyby g0 
c h r k ł a  ua bok usunąć.

— Zresztą jeżeli rzecz ma się tak 
jak pan twierdzisz — dodał Henryk — 
jeżeli na każdy sposób odpowiadaj za to 
tylko p. Słofiimskt a nie ja , to zapomi 
uasz pan, że p. Słonimski, jako szef 
biura rozmaite ma do dyrekcji p re ten­
s j e ;  je s t  to więc rzecz obraehuuku, któ-

n i e ś ć  w y p a d a ,  ż e  z a  t e  t y r a d y  
h o j  n ; e  p ł  a e ą . . .

„Leoz n ieu zasad n io n a  niczein n e g a ­
c j a  narodow ości żydow skie j wywołała 
— m iasto  spodz iew anych  owoców, wręcz 
przeciw ne dążenia . Ozwało się u  n ie li­
cznej g a r s tk i  poczucie własnej godno­
ści, obudz iła  się samowiedza, gardząca  
służaistwem 1 k łam stw em . U tw orzy ła  
się p a r ty a  narodowo - żydow ska, k tóra  
głc ala, iż n a ró d  żydow ski do tąd  nie 
zginał,  że  o n  dość m a siłjr ży w otne j ,  
by p .z e t rw a ć  chw ilow ą b u rzę  i obu ­
dzić się n a  nowo do  odm łodzonego  ży­
cia. P recz  ze służalczym  m u zy k an tem  
Ja n k ie m  i jeg o  w ie lb ic ie lam i! M yśm y 
mieli bohaterów , k tó rzy  dla  idei znosi­
li tortury7, k tó rzy  dla ideałów n a ro d o ­
wych ponosili  śm ierć  m ęczeńską; r.aoi 
przodkowie n ie  zap rzedaw ali  się za  m i­
sę soczewicy i m y  w ieh ś lady  w s t ą ­
pimy !

„N asze  p iśm ienn ic tw o , p iękne  i bo ­
gate, śinia«o w spó łzaw odniczyć  może 
z in u e m i. P rzeszłość naszego  narodu  
bogatą  je s t  w epizody, k tó re  są naszą  
d am ą i ozdobą. N aszym  ideałom nie 
jes t  J a n k ie l ,  ca łu jący  po ręk ach  po l­
s k i c h  jene ra łów , jeno  Perec  Smoleński 
i inni"

Oto k ró tk i  w yraz  p rogram u parfcyi 
narodow o-źydow skiej.

Zi roi ufyifyj flmtafi.
L w ó w  d. 19. sierpnia.

A rta  „między narodowego kongresu 
robotników", który się od 7. do 1*2. bm 
odoywał w Zurychu, są już  zamknięte 
Wszystkie cywilizowane stroili ziemi n a ­
szej były przez delegatów robotniczych 
obesłane, był to więc w istocie kongres 
międzynarodowy, in ternacyonalny — ale 
był to oraz kougres nie tyle robotników, 
jak raczej socjalistów w ogóle. A było 
to oraz zgromadzenie już dlatego impo­
nujące, że takiego z całego świata nie 
zdołaliby śc ągnąć ani liherały, ani kon­
serwatyści — zdołałby jeden ty lko ka to ­
licyzm.

ImpoiMwał też koim.res socyalisty- 
.c z n y  Ł s o d i io ś ‘-ią i z im n ą - k r w ią ,  z ja k ą  
uchwały zapadały — i Niemcy uznają* 
że socjalizm  dzisiaj je s t  stronnictwem 
najbicmejszem najbardziej żwartem, 
nietyiko w Niemczech. N ajzupełniejsza 
zgoda panowała zw łas .cza co do tego, 
że samą gębą, samemi frazesami podzc- 
gawczemi, ani też rewolwerem i d juam i- 
tcin niczego się w istocie nie dopnie i 
uznano za pturzebu* liczyć się z daneini 
s tosunkami, i w walcb?'.swojej tych uży­
wać środków, jakich inne s trounict*  a u- 
żyweją n. p. zdobywania m andatów do 
ciał prawodawczych i innych, tudzież 
ronienia użytku z tych mandatów. I  d la ­
tego zaraz na początku wyrzucono za 
drzwi kongresu tych socjalistów, którzy 
potępiając wszelkie „bawienie sie w 
parlam entaryzm ‘i, jedynie do g w a łto w n i- 
czej dążą rewolucyi.

t  sekty komunistycznej zamienił się 
socjalizm w radykalne stronnictwo r</ 
łonny i hasło to poszło po całym świę­
cie socjalis tycznym .

Lecz o iie dobitnie socjaliści dali do 
zrozumienia, że nie chcą mieć nic wspól­
nego z bobate ami gęby i dynamitu i 
zastrzegli się, że w walce politycznej 
nie myślą p sługiwać się środkami nie- 
p raw iiem i; im dowoduiej zadokuin< ato-

ry w obecnej chwili, z powodu choroby 
głównie interesow7auej osoby, nie może 
b y ł  przeprowadzony, a w takim razie 
nie ma mowy o żadnym  podpisie! z o b ra ­
chunki! kto wie co się okaże.

— Nie myślę o żadnych kruczkach 
i wykrętach! — zawołała Mury wido­
cznie oburzona jego  ostatniem i słowa­
mi, przerywając dysputę prowadzoną ze 
stron obu tonem podrażnionym . — Jeżeli 
za biuro i wybór sw oi-h  ludzi w agen- 
cyi odpowiada mój ojciec, to ja  za 
wszystko przyjmuję odpowiedzialność na 
równi z n i m;  zrobiliśmy nieszczęśliwy 
wybór — dodała niecierpliwie — ha, to 
przepadło, musimy za to pokutować.

— Przepraszam  pan ą, je s tem  n a ­
trętnym, ale mam sobie za obowiązek 
w sprawie tej głos zabrać koniecznie. 
Rozchodzi się tu o kwestye ściśle p r a ­
wnej natury ; pani majątkiem swoim nie 
możesz, nie powinnaś ręczyć...

— Nie m am własnego majątku — 
przerwała n iec ierp liw ie ; — zresztą, gdy­
bym go miała, odpowiadam zawsze za 
zobowiązania mego ojca...

— Ale nie za moją... — wobec niej 
nie mógł wymówić s trasznego słowa — 
za moją lekkomyślność —  dokończył 
szeptem.

Rzuciła n a ń  przelotne spojrzenie i

w l i  swoją je d n o ść : tem bardziej należy 
liczyć się z niini i pilne mieć oko na 
nich. P rogram : „zorgauizowanie prole- 
taryatu całego świata dla zdobycia wła­
dzy politycznej i uprzątnięcia kapita li­
zmu" -  zwłaszcza gdy w tych ludziach, 
co tyle zimnego rozsądku w swoich obra­
dach okazali, mimo całego spokoju po­
wierzchownego goreje wewnątrz ów fa 
nu ty /m , jaki się przebijał w mowie po- 
w ia ln e j  Biirklego z Zurychu Kongres 
ziirychski zresztą zajmował się właści­
wie tylko sprawami taktyki i tu okazał, 
że soeyalizm już nie myśli muru głową 
przebijać. Co do 8-godzinuego dnia p ra ­
cy, sdeyaliści obstają przy swoim pro­
gramie „8 godzin pracy, 8 snu i 8 roz­
ryw ki11 — ale już nie chcą zdobywać go 
liazardowną drogą strejków powszechnych 
lub rewolucyi, tylke drogą mijrozleglej- 
szej a energicznej ugitacyi i wymagać 
od rządów międzynarodowego załatwienia 
tej sprawy.

Uchwała kongresu co do stanowiska 
sueyąJnej detnokracyi wobec wojny do­
wodzi, jak  ona do pewnego stopnia na­
uczyła się liczyć ze stosunkami. Ogrom­
ną większością odrzucono wniosek ho ­
lenderski : „n a  wypowiedzenie wojny ze 
strony rządów odpowiedzieć powszechnym 
s tre jk ieu  wojskowym i przemysłowym." 
Socialisei zroz anieli dobrze i wskazali 
na Rosyę, jakie  to ogromne niebezpie­
czeństwa grożą od państw niecywilizo­
wanych, wobec których zułożyć ręce by­
łoby także dla robotnika samobójstwem. 
Bagnet i kula nie pytają o strajki, a j e ­
den z członków kongresu dobrze powie­
dział, że obwołanie, strejku powszechnego 
przyjęłyby rządy śmiechom szyderczym 
i nie wuluo narażać rodziny na nędzę. 
Jużc ć uchwalony wniosek niemiecki: 
„uprzątnąć wojnę ze świata  zwalczaniem 
szowinizmu i uprzątnięciem kapitalizmu" 
— celu nie osiągnie, ale i to znaczy 
wiele, iż strejku powszechnego w tym 
nawet wypadku nie uznauo za radykalne 
lekarstwo.

Ale co więcej — w tej dyskusyi 0- 
zwzło się potężnie poczucie narodowo­
ści. I  tak soeyalizm pozbył się jednej z 
głównych zasad swoich — negacyi n a ­
rodowości. Może to najpiękniejszy owoc 
kongresu zurychskiego.

U m iarkowanie  przem ogło także w
aprawie święta majowego. N ie cofnięto 
uchwalonego dawniej odprawiania je d n e ­
go na całej ziemi święta robotniczego, 
ale jednak  uchwalono, że 1. maja ma 
być tylko tam obchodzony, „gdzie sto­
sunki poszczególnych krajów niemożli- 
wetn tego nie czynią.“ Gdzieniegdzie ro ­
botnicy potłukli sobie z powodu 1. m a­
ja głowy o „mur burżoazyi" dlatego dać 
spokój z obcesowością, j wytrwałą walką 
zdobyć sobie to święto u pryncypałów i 
rządów ! Skoro soeyalizm dojdzie do 
władzy politycznej, będzie mógł dowoli 
św ę a robotnicze wymuszać...

Otóż wywalczeniem sobie władzy po- 
liiycznej, tą dla socyalizmu najważniej- 
s a dzisiaj sprawą „akcyi politycznej14 
zajinywał się kongres zurychski dnia 0- 
s talniego. Zatrzym ano cel dawny „zu- 
p. łue  przeobrażenie tegoczesnego społe­
czeństw a14, ale jako drogę ku temu od­
rzucono krwawą rewolucyę, a postano­
wiono udział w wyborach do ciał p ra ­
wodawczych i n ieustanną agitacyę — a 
więc środki legalne. Tem więc socyalua 
demokracy-. zamieniła się z czysto rewo­
lucyjnego stronnic tw a w proste rady ­
kalne. Jako cel najbliższy w tym wzglę­
dzie przedsięwzięto sobie wyzyskiwanie 
wadliwych s iron praey fabrycznej i po-

dojrziiła na twarzy jego tuki wyraz, że 
0l-zy j j  mimowoli powróciły do tego 
obrazu rozpaczy patrząc n ań  uporczywie. 
Na czole jego rysowały się te same 
fałdy, w których niedaw no wyczytała: 
„samobójca®. Teraz zrozumiała wszystko. 
Sprzeuiew ierzył ich majątek i dlatego 
p■i.Uuuowił umrzeć, dlatego zawisło na 
uściech jego słowo: „śm ierć11, a n a  czole 
wyraz „samobójca14.

Jakże naiw ną była, litując się nad 
nim, jakże n iepotrzebnie przeraziła  sie 
tein !

l e n  człowiek nie dlatego ruiał za ­
miar odebrać sobie życie, jakoby hańby 
swej przeżyć nie c h c i a ł ; byłby to uczy­
n ił  na p ierwszą wieść o zjawieniu się 
inspektora  i nie miał tyle cynicznej od­
wagi, aby spokojnie móftić o tym h a ­
n iebnym  czynie, dysputowuc, 1, swoim 
czelnym zwyczajem , uzurpować sobie 
jakieś praw a rady i decyzyi. Nędzuik 
jes t ,  który n ie  ma ambieyi, a tylko nie 
chce odpowiedzialności sądowej, lęka się 
żandarm ów  i więzienia.

Ach jakże słuszne miała przeczucia, 
nie chcąc dopuście go w dom !

Była chwila, że nie wierzyła, aby 
mógł popełnić taką podłość. Nie miała 
czusu logicznie argumentować i myśleć 
nad tem, czy miał on sposobność zabrać 
pieniądze jej ojca ? narazić  go n a  straty

łożenie robotoików rolniczych, a więc 
tworzenie międzynarodowych syndyka­
tów robotniczych i obrabianie ludu wiej­
skiego, która to sprewu będzie jednym  
z głównych przedmiotów następnego 
kongresu. Wszthiko co do agitacyi mię­
dzy ludem, wydano has ło :  nie drażnić
religijnych uczuć ludu, ale uczucia te 
podkopywać.

Słusznie powiedział weteran so c ja ­
lizmu Engels  zamykając kongres, że po­
w sta ł nowy in te rnacyonał.  1 to rzecz 
ciekawa, że zmianę spowodowały wzglę­
dy taktyk — le jednakowoż względy 
prowadzą już do ziniauy zasad.

Na każdy sposób socyalua demokra- 
cya .-tanęła odtąd potężniej niż do tych­
czas, tak sam a w sobie jak  i n a  ze­
wnątrz. Stronnictwo to wstępujące na 
g ru n t  legalny, może sobie zjednać m n ó ­
stwo z pomiędzy tych ludzi, k tórym się 
z jakichkolwiek przyczyn nie podoba 
teraźniejszy ustrój państwowy, ale k tó ­
rzy n ie  przystąpiliby do s tronnic tw a 
czysto rewolucyjnego. A z pewnością 
nii- uszczupli się liczba tych zam ŻDych 
i „dourze myślącycti14 ludzi, którzy dla 
pewnego litościwego idealizmu sy m p a­
tyzują z socyalua demokraeyą. Rządy 
zaś będą musiały sobie wziąć do serca 
szczere życzenie kan.-lerza Capriviego, 
że przy każdej nowej ustawie będzie 
trzeba na  to baczyć, jaki ona wywrze 
wpływ eo do szerzenia się idei socyal- 
no-demokru tycznych.

Co do agitacyi socyalistyczn^j m ię­
dzy ludem, która nasz naród na jb a r­
dziej obchodzi, wskazujemy na a r ty k u ł  
głównego organu niemieckiej soeyalnej 
demokracji, Y o rtca r ls . który poucza, 
w jak i sposób u leży łowić lud wiejski 
ua wędkę socjalizmu. PrzedeWazystkieni 
zaleca wystrzegać się szerz-n ia  nauk 
ateistycznych. „Byłoby to uierozsądnem, 
ponieważ ludność w itjska przywiązana 
je s t  bardziej od miejskiej do w .ary  oi- 
eów“. Natomiast można zaczepiać d u ­
chownych, bo i wiejska ludność poczyna 
powoli nabierać przekonania, że du^ho- 
wieńotwo a religia to nie jedno i to sa­
mo. Na zebraniach ludowych nie po­
winni agitatorowie przy rozprawach za­
puszczać się i  duchownymi na  pole r e ­
ligijne. Dalej radz. V ono a rtj uie roz­
prawiać wiele „o socjalis tycznym  ładzie  
ekonomicznym", lecz krytykować to, co 
je s t  i odgrzewać stare dzieje. „Zaleca 
się — czytamy dalej — wykazywać, jak  
duchowieństwo traktowało lud. W ka to ­
lickich okolicach należy przypominać, 
że wielka własność ziemska biskupstw 
i klasztorów po większej części zabrana 
została chłopom, że duchowieństwo, a 
mianowicie duchowieństwo zakonne dą­
żyło do tego, ażeby władza państwowa 
zdegradowała wolnego chłopa do rzędu 
niewolnika i zmusiła go odrabiać p a ń ­
szczyznę dla klasztorów i biskupstw, że 
jeszcze dzisiaj nadzwyczaj bogate zakła­
dy duchowne wywłaszczają chłopów, aby 
powiększać swoją własność".

Jak  widzimy, czerpie niemiecka so- 
cyalna demokracya swoją znajomość s to ­
sunków wiejskich wciąż jeszcze z ro­
mansów bardzo podejrzanego gatunku, 
w ezem ślepo idzie za n ią  socyalna de- 
mokraeya polska, popierana  dziś ja w n ie  
i głośno przez żywioły, które w Poznań- 
skiem wzięły sobie za zadanie rozbija­
nie solidarności narodowej i szczucie 
przeciw klasom in teligentnym  i ducho­
wieństwu. W końcu podnosi organ so- 
cyalnej dem okracji  jeszcze raz z nac i­
skiem, że ag tacyę wiejską należy pro-

i odpowiedzialność; co z niemi zrobił, 
gdzie i na  co je  w y d a ł?  lub wreszcie 
dlaczego jej ojciec padł ofiarą ataku 
apoplektyczuego właśnie w chwili, gd i  
deficyt skonstatowano ? Nie m iała  n a  to 
wszystko czasu, ani spokoju, ale instynkt 
jej odczuwał to.

Jednak  jego szablonowe zachowanie 
się, jego blada, ale tak p.ewna siebie 
twarz, w której ani iskra nie błysła 
wątpliwości, jego fhizesa wygłaszane pa­
tetycznym tonem obłudy usunęły w sze l­
ką wątpliwość. Nędznikiem jes t ,  który za ­
sługuje tylko na wzgardę, ale ich dom 
skompromitowanym uie będzie świat nie 
dowie się o niczein. Niecierpliwym r u ­
chem porwała za pióro, i z miną królo­
wej, która podpisuje ak t łaski, dla tych, 
■■o bunt podnieśli przeciw jej majestato­
wi, podpisała dokum ent dający jem 1 wol­
ność i bezkarność, nie czytając go, nie 
palrząe nań i nie badając.

Nikt nie będzie wiedział, że uderzył 
w ieh dom rozsypujący się groin nowy, 
i że naw a klęsk * zagroziła  stanowczo ich 
egzystencyi. S tało się!

(C. d. u.)
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wadzić z pomocą m aterya łu  h istoryczne­
go i ekonomicznego, że atoli religię n a ­
leży z planu opuścić.

O Morskie Oko.
Sprawa Morskiego Cka ciągłej w y­

maga baczności ze strony całego społe­
czeństwa, bo dzieją się w przebiegu jej 
takie rzeczy, o jakich nawet trudno uwie­
rzyć, że są prawdziwe. I  tak w związku 
z tą sprawą pozostaje porwanie leśnego 
dóbr zaKopańskich przez żandarm ów wę­
gierskich, o czem w swoim czasie dono 
siliśmy.

Szczegóły tego zaa izen ia  są następu­
jące. W poniedziałek dnia 7 sierpnia 
w racał leśny Dziadoń z targu w Kii ż- 
marku, dokąd się udał, jak  zwykle od lat 
wielu czynił, po żywność, razem ze swym 
synem  Jędrk iem  na wózku Dziadoń jest  
leśnym na Łysej tuż obok g ran icy  wę­
gierskiej, a niemile widzi gu rządca ks. 
Hohenlohegę, Kegel, bo je s t  najbliższym 
świadkiem ciągłych jego bezprawi w spo­
rze o Morskie Oko. Otóż wskutek pole­
cenia Kegla zaczaili się trzej żandarmi 
węgierscy na Dziadonia we wsi Żarze i 
tutaj go powracającego z targu na go­
ścińcu schwytali, a okuwszy, uprowadzili 
do Starej Wsi, m iasta  sądowego na Spi­
żu północnym. Syn zdołał umknąć z wo­
zem. Kiedy jednak  przejeżdżał przez J a ­
worzynę Spiską, siedzibę Kegla, zobaczył 
za sobą pościg strzelców tegoż, którzy 
zdziwieni zkąd się wziął syn Dziadonia, 
kiedy miał być również pojmany przez 
żandarmów, dla zatarcia śladów zniknię­
cia ojca, usiłowali schwytać Jędrka. W naj­
większym pędzie zdołał Jędrek  ujść po­
goni i dopaść do domu.

N a wiadomość o tem bezprawiu wy­
słał hr. Władysław Zamoyski ieb ‘grnmy 
do m in is ters tw a austryackiego i węgier­
skiego, prosząc o uwolnienie swojego le ­
śnego. O Dziadoniu dotychczas tyle wia­
domo, że zc Starej Wsi przeprowadzono 
go do Kieżmarku, a ztąd znów do Le- 
woczy, głównego miasta spiskiego, gdzie 
siedzi okuty w więzieniu. D la  zrozumie­
nia  tego postępku dodać należy, że w W ę­
grzech sędziowie są obieralni, więc zale­
żni od właścicieli ziemskich i skorzy na 
ich usługi, a żaudarmi to robią, co im, O T
-a ze dziedzic.

innych  górali, n iemiłych K>'glowl, 
ścigają strzelcy jego po górach. I  tak 
9. s ierpnia  gonili przez całą dolinę B ia­
łej Wody za przewodnikiem" ta trzańsk im  
Bartłomiejom Obrocbtą, który szedi z po­
dróżnikami z Zaw ra tiku  S ta ro h śn ia ń -  
skiego. Tylko przytomności własnej za- 
w diięcza  przewodnik, iż uszedł szczęśli­
wie przed zbirami. Podobnie nagabują  
s trzelcy także innych przewodników, żą ­
dają pokazania książek przewoduickirh, 
jeżeii nie są pewni, kogo zdybali. W y­
darzyło się ta .  przewodnikowi Wałkowi 
Brzedze.

Również na spornym obszarze nad 
samem Morskiem Okiem niepokoją s trze l­
cy gości, przechadzających się przy b rze­
gach 'eziora, mimo, że nie ' .najado tego 
najmniejszego prawa. Dnia 15. Heca po 
południa, p. S. G ers tm ann , Niemiec 
z Wrocławia, mieszkający od kilku dni 
w schronisku nad Morskiem Okiem, 
przechadzał się na wschodnim brzegu 
jeziora. Wtem zjawił się strzelec Ilohen- 
Johego uzbrojony, który nakazał mu od­
dalić się, grożąc, że w przeciwnym ra ­
zie odprowadzi go do Jaw orzyny Spi­
skiej, gdzie poniesie karę za nieposłu­
szeństwo. P. Gerstm an postawił się 
ostro, że ani nie myśli odbywać p rzy ­
musowej wycieczki do Jaw orzyny, a 
strzelec, spłoszony przez nadchodzących 
innych podróżników, oddalił się.

Wszystko to dzieje się pod bokiem 
żandarmów austryackich, którzy miesz­
kają w osobnym domu u Morskiego Oka.

Nadomiar opisanych stosuuków obie­
gła świeżo po Zakopanem pogłoska, k tó­
rej trudno dać wiarę. Oto namiestnictwo, 
otrzymawszy od ks. H ohen loheg i wia­
domość, że ży-zy sobie postawić nowy 
szałas na spornym obszarze, miało na­
kazać starostwu nowotarskiemu, aby s t a ­
rało się najusilniej pilnować, by nikt 
ze strony polskiej nie ważył się prze­
szkadzać w budowaniu ks. Hohenloheinu.

Listy z kraju.
K a la sz  w sierpniu. 

[Klęska gradowa. — Nieurodzaj.— Brak pomocy).

Już to rok bieżący czarnymi głoskami 
zapisuje się w dziejach powiatu naszego. 
Zbyt długa zima tegoroczna nietylko lu­
dziom, ale także i zwierzętom z powodu 
wyczerpania wszelkich zasobów paszy sro­
dze dała się uczuć. Później ustawiczna słota 
spowodowała wylewy t wyrządziła niezmier­
ne szkody, o czem niedawno w&m donosi­
łem. Jednak nie dość na tem, bo oto w p 
czątku lipca silny grad wielkości orzecha 
włoskiego nawiedził okolicę zdała od rzek 
górskich położoną, która pięknym cieszyła 
się urodzajem: pasmem około 5 kilometrów 
szerokiem posuwała się tu klęska z zachodu 
na wschód, niszcząc zupełn.j wszystko, co 
jej na drodze stanęło: łany zboża ak wy- 
tłuczune, że nawet na paszę lub słomę n c 
się zebrać nie da; nieskoszonu trawa na 
zrębach zniszczona i wy tłucz ona kompletnie. 
Nąjwięcej ucierpiały wioski: Kropiwmk
Siwka, Kumenów, Niegowce i Dołpotów. 
Siłę i gęstość gradu jeszcze w i  ka dm 
później osądzić można było po dołkach 3 
do 4 centymetrów głębokich, jakie na dro­
dze publicznej zostawił. Zaledwie na dwa 
lub trzy dni słońce nam zabłyśnie, to znów 
się chowa za czarne chmury, skutkiem cze­
go żniwa u nas zaledwie się rozpoczęły, 
zboża tak w ziarnie jak i słomie bardzo 
nikłe a kartofle już obecnie psuć się zaczy- 
nąja. Słyszymy i czytamy, że gdzieś w in­
nych stronach Europy posucha i upały nie­
znośne, u nas przeciwnie od 6 sierpnia nie­
tylko słota, ale fornali a ulewa aż do 12 
b m . trwała. Wprawdzie Łomnica i Czeczwa

zalawszy w czerwcu około 10.000 morgów, 
płyną sobie potężnem korytem i więcej 
szkody zrobić już nie mogą, ale za to 
w północnej stronie naszego powiatu malut­
ka i skromna Bołochówka, nie chcąc się 
dać zawstydzić swoim potężniejszym sio- 
strzycom, czekała żniwa, a rozszalawszy do 
niepamiętnych rozmiarów, uniosła w samych 
Niegowicach masę zżętego lub w snopy po­
wiązanego a przez grad oszczędzonego zbo­
ża. I w sąsiednim dolińskim powiecie po­
wtórna powódź nowe wyrządziła klęski; 
widzieliśmy tylko Hoszów pod Bolechowem, 
gdzie Swica, zapomniawszy snać o czerw­
cowym wylewie, znów cztery chaty porwała 
a kilku innym dalsze istnienie zakwestyo- 
nowała.

Z tego pobieżnego tylko opisu niechaj 
sobie ezytelnik wysnuje horoskop, jaki czeka 
mieszkańców naszego i sąsiedniego powiatu, 
zwłaszcza że po wylewie powtórnym i klę­
skach gradobicia głucho i cicho o jakiej 
kolwiek pomocy 31. B .

Ź a r a w n o  18 sierpnia.

D. 11 bm. rano zaczęła Swica wystę­
pować z koryta i zalewać nadbrzeżne wsie, 
a w sobotę 12 bm. podniósł się stan wody 
do niebywałej wysokości. Straszny ten ży­
wioł unosił ze sobą wszystko, co w drodze 
było.

Wiele domów niosła woda, drzewa stare 
z korzeniami i tysiące kop zboża, niezmier­
nie wielką ilość mana itd.

Bez łzy w oku nie można patrzeć na 
lud nasz nbogi, któremu woda po raz drugi 
doszczętnie wszystko zniszczyła. Po pier­
wszym wylewie mieli nadzieję, że trawy 
przemulone odrosną i będzie p rz y n a jm n ie j  
jeden pokos siana, dzisiaj już nie ma na­
dziei ani na drugi pokos, ani na zbiór 
z pól.

Miasteczko Sokołów i wieś Włodzimier- 
ce wkrótce znikną z powierzchni, bo gdy 
jeszcze Świca parę razy wzbierze, to pły­
nąć będzie temi miejscami, gdzie dzisiaj te 
miejscowości są ;  tak bardzo łamie brzegi 
i zmieniając często łożysko swoje, zbliża się 
ciągle do wymienionych miejscowości.

Ludowi naszemu może rząd i kraj przyj­
dą z pomocą, ale kto się zaopiekuje dzie­
rżawcami? którzy w naszej okolicy tak 
wielkie w przeszłym roku przez myszy, a 
tego roku przez dwukrotny wylew, ponieśli 
straty. Panowie właściciele powinni nie za­
pominać o tej klasie ludzi pracowitych, któ­
rzy im pomagają utrzymać ojczystą ziemię 
w własnych rękach i mieć na pamięci, że 
gdyby te dobra mieli w własnej admini- 
stracyi, musieliby wiele w tych dwóch la­
tach dopłacić do majątku.

Dniestr również nieobliczone wyrządził 
straty Stan wody był tak wysoki, jakiego 
najstarsi ludzie nie pamiętają. Na ptze- 
strzeni kilkunastumilowej było jedno morze. 
Niezliczoną ilość kóp zboża, siana, bardzo 
wiele domów, częścią rozerwanych, częścią 
cały cli niosła woda na barkach swoich do 
Czarnego morza.

Czyż tak smutne doświadazema, nabyte 
tylokrotnemi wylewami nie skłonią władz, 
od których to zależy, by zapobiedz złemu 
i wziąć się raz do uregulowania naszych 
rzek?

Od tygodnia komunikacya z koleją w 
kierunku do Bortnik i Nowosielec przerwa­
na, a przez kilka dni byliśmy od świata 
zuptłnie oderwani, bo i do Stryja dostać się 
nie było można. W . K

Ze zdrojowisk.
Z pod stóp Babiej góry 7. sierpnia. 

Nie przypominam sobie, c i jm  się spotkał 
kiedy w lwowskich gazetach z obszerniejszą 
wzmianką o nowo wykłuwąjącem się miej­
scu klimatyeznem, o wsi Zawoi. Leży ona 
w powiecie myślenickim, w odległości dwóch 
mil od stacyi kolejowej Makowa, a jest wła­
snością arcyks. Albrechta. Na stacyi w Ma- 
kowie czeka zwykle kilka jednokonnych 
wózków na przyjeżdżających gości; drogą 
gminną dość kamienistą przez wsi Białkę i 
Skawicę dojeżdża się do Zawoi, rozprze­
strzeniającej się prawie na dwie mile w do­
linie rzeczki Skawicy, pobocznej Skawy, ja- 
koteż po górach otaczających dolinkę oj 
•północnego zachodu i od wschodu. Liczy 
przeszło 5.000 mieszkańców, jest zatem co 
do wielkości po Źabiem drugą wsią w Ga­
licji. Nie ma tutaj takiej rozmaitości i wspa­
niałości widoków jak w Zakopanem, ale 
przecie okolica prawdziwie urocza, pełna 
zieleni, polan, lasów, niżej mieszanych, wy­
żej na górach wyłącznie szpilkowych i za­
pewne jest to jedna z najpiękniejszych miej­
scowości w Beskidzie zachodnim. I  tu, kto 
chętny, nie może się uskarżać na brak zaj­
mujących wycieczek. Pierwsze miejsce nale­
ży się tu Babiej Górze. Zazwyczaj wybie­
rają się goście na tę wycieczkę wieczorem, 
na pewnej wysokości spędzają część nocy 
przy ognisku, ogrzewając się herbatą, a nad 
ranem ruszają w dalszą drogę, aby z wierz­
chołka oglądać wspaniały wschód słońca, a 
później nasycać się widokiem z jednej stro­
ny Tatr i węgierskich gór, z drugiej się­
gnąć okiem aż po Kraków i dalej. Mniej u- 
ciążliwa jest wycieczka na Police; po dro­
dze wstępuje się zazwyczaj na Śmietanową 
halę do bacy Zająca, gdzie można się przy­
patrzyć całemu gospodarstwu mlecznemu na 
halach.

I  ślicznych spacerów na mniejsze rozmia­
ry nie brak, a między tymi pierwsze miej­
sce zajmuje spacer do grubej jedlicy u stóp 
Babiej Góry. Irtotnie wspaniałe to drzewo, 
zaledwie pięciu ludzi obejmie je u dołu ra­
mionami a trzeba ,,p 0 ry  k a w a ł  o d e j ś(; od

mego, aby dojrzeć wierzchołek O kilka kro­
ków od tej jodły wytrysk, dwoma obfitemi 
źródłami Skawica. Wycieczki ułatwiają dro­
żyny znacznym kosztem po górach przez 
zarząd dóbr arcj książęcych pobudowane, 
zwane „Reitsteig", czyli jak górale mówią 

rasztaty".
Nie brak więc tu zajmujących rzeczy dla 

lubowników pięknej przyrody, a jeśli dodam 
do tego, że Zawoja położona jest na wyso­
kości 600 metrów nad powierzchnią morza, 
że ma doskonałe powietrze, przesycone wo­
nią żywiczną lasów otaczających wieś ze

wszystkich stron, a wsuwających się gdzie­
niegdzie aż między domy, to może to za­
chęcać niejednego szukającego .zdrowia lub 
wypoczynsu, aby tu spędzić kilka letnich 
tygodni. Wysyłają tu lekarze takich chorych 
np. na piersi, dla których Zakopane ze swą 
wysokością 906 metrów, ze swem rozrze- 
dzonem powietrzem nie jest odpowiednie; a 
i tę wyższość ma Zawoja, że nie wieją tu, 
jak w Zakopanem te szalone wichry halne, 
które nawet na zdrowych tak denerwująco 
działają Tylko drewniane doraki tutejsze 
mniej ponętnie wyglądają, niż w Zakopa­
nem, bo kominów nie budują, droga tu bo­
wiem cegła, którą trzeba sprowadzać z Ma­
kowa, i jak twierdzi góral, dach gontowy 
o wielo wytrzymalszy na zmiany atmosfery, 
j źli przesiąknie dymem. Zresztą lud tutejszy 
równie inteligentny jak w Zakopanem, ale 
mniej zdemoralizowany rozrzutnością gości. 
W porównaniu znowu z Dorą we wscho 
dniej Gulicyi ma Zawoja niewątpliwie o 
wiele więcej warunków rozwoju jako stacya 
klimatyczna. Przedewszystkiem to podnieść 
należy, że śliczne tu lasy, a rozumna go­
spodarka nie dozwala ich wyniszczać, za­
siewając na nowo wycięte obszary. A wyci­
nają tn dużo drzewa, bo prócz wielkiego 
tartaku areyksiążęcego, jest przynajmniej 
dziesięć małych góralskich i żydowskich, a 
niektóre z nich bardzo malowniczo położo­
ne, Wszystkie Skawica wprawia w ruch. 
Czasem połączony jest taki tartak czyli, piła 
z małym młynkiem do mielenia,, owsa., ,bo 
placki owsiane i kukuruuziana, to główne 
pożywienie górali. Jeden % nich zbudował 
sobie na. strumyku tokarnię i wcale pieKiie 
a tanie rzeczy wyrabia. Tak dzięki wartkim 
strumieniom górskim, kwitnie tu samorodny 
przemysł domowy.

Obecnie bawi tu około 100 osób prze­
ważnie z Krakowa, między innymi profesor 
uniwersytetu dr. Łazarski, artysta malarz 
Wład. Kossowski, Który ma zamiar zrobić 
szereg szkiców, do których tematu mu nie 
zabraknie, jest jednak i kilka osób z innych 
stron Galieyi, a nawet z Królestwa. W ze­
szłym roku było więcej gości, ale żydzi 
korzystając z tego wytworzyli nagle taką 
drożyznę tak co do mieszkań jak i wiktu­
ałów, że widocznie tem wielu się zniechę­
ciło. Na przyszłość iednak w części temu 
zaradzono, bo w sklepiku Kółka rolniczego 
już teraz dostać kawy, herbaty, cukru, lek­
kiego wina, niektórych wędlin, nafty, świec 
itp., jest projekt, aby Kółko zaprowadziło u 
siebie wyrąb mięsa, Cuby było rzeczą bar­
dzo pożądaną. Zarząd Kółka również pośre­
dniczy obecnie w wynajmowaniu pomie­
szkać.

Dwie ubikacje w domkach góralskich 
kosztują za sezon 15 — 25 zł., ale jest i 
kilkanaście większych mieszkań już napizy- 
jęcie gości obliczonych, z najkonieczniejszy­
mi meblami w cenie 40—70 zł. Dawniej 
były mieszkania tańsze, ale na odnąjmują- 
eych nałożono podatek. Część gości zamie­
szkała w centrum wsi, gdzie się znajduje 
kościół, plenarna, wikarówka, piątrowa szko­
ła  murowana, poczta, sklepik Kółka, krę­
gielnia etc., inni pomieścili się dalej, szcze­
gólnie w górnej części Zawoi, zwanej Wi- 
lową, gdzie się znajduje druga szkoła w 
odległości 5 kilometrów ud głównej. W tyui 
rokn już i życie towarzyskie niecó sręjtu 
rozbudziło, dzięki inieyatywie zacnych księży 
proboszcza i wikarych i zarządu Kółka Od­
było się też kilka wspólnych wycieczek, a 
muzyka utworzona z górali przez tutejszego 
oiganistę, wedle sił uprzyjemniała gościom 
zabawę — w święta gra ona także w Ko­
ściele. Ktoby więc chciał na rok przyszły 
udać się do Zawoi, niech napisze do zarzą­
du Kółka rolniczego o pośrednictwo w wy­
najęciu pomieszkania, a jeśli nie jest zbyt 
wybredny w  swych wymaganiach, może 
korzystnie i przyjemnie jakiś czas tutaj 
przepędzić.

K R O N IK A .
Lwów dnia 19 Sierpnia.

Zapiski osobiste. Radca dworu dy­
rektor poczt i telegrafów p. Jan Seferowicz 
wrócił już z urlopu i objął urzędowanie.

Prezydent krajowej dyrekcji skarbu dr. 
VI hołd Mora Korytowski wyjechał za urlo­
pem do MnrienbaJu.

N ad an ie  sz la ch ectw a . Cesarz nadał 
Włodzimierzowi Kitlowi, kapitanowi okrętu 
liniowego, szlachectwo z przydomkiem „Bia- 
łopiór“.

Kon ku rsy. R a d a  szkolna okręgowa w 
Pilznie rozpisała konkurs na kilka posad 
nauczycielskich. — >v’ okręgu łańcuckim
jest również kilka posad nauczycielskich do 
obsadzenia. Mogą o nie ubiegać się kandy­
daci i kandydatki posiadający świadectwa 
dojrzałości z seminaryów nauczycielskich.

Przeniesienia. Namiestnictwo przenio­
sło oficjała p. Dominika Delmana ze Lwo­
wa do Jasła.

Ze sfer initaryslnycli. P. Beniamjn 
Maksymilian Reiner, mianowany notaryu- 
szem w Boryni,, złożywszy dnia 8. b. m . . 
przysięgę służbową, rozpoczął swe urzędo­
wanie.

Ze sfer kościelnych. Ks. Bernard F i ­
lar, Dominikanin, proboszcz w Krotuszynię, 
obchodził 15. bm. jubileusz 50-letni kapłań­
stwa. Podczas nabożeństwa proboszcz lwow­
ski, ks. Jacek Majewski w wygłuszonem 
przez siebiebie kaźaniu przedstawił żywot 
i zasługi jubilata. Parafianie z miejscowym 
nauczycielem p. Fialą na czele złożyli te­
muż wyraz uszanowania i wieniec wa­
wrzynowy.

Prezentę na probostwo rz. k. w Wado­
wicach nadała tamtejsza Rada miejska ks. 
Andrzejowi Zającowi, a wynik ten oznaj­
miono |trzechkrotnym wystrzałem z mo- 
ździerzów,

Ruch pociągów na linii Nowy Za- 
górz-Mezó-Laborcz został z dme.m dzisiej­
szym przywrócony.

K omitet ratankowy na rzecz dotknię­
tych powodzią ukonstytuuje się w ponie­
działek.

Dla powodzią dotkniętych. Na pier­
wszą wieść o akcyi . ratunkowej na rzecz 
powodzią dotkniętych złożył do rozporządze­
nia komitetu p. Włodzimierz Gniewosz kwo­
tę 100 zł.

Z wycieczki artystycznej zyskało 
„Echo** dla „Szkoły Ludowej" blisko 900 zł.

Z a b a w ę  to w a r z y s k ą  w Brzuchowicaoh 
urządza w niedzielę w razie pogody towa­
rzystwo „Rodzina1* z niezmienionym pro­
gramem.

Kolonia lecznicza wyjeżdża w nie­
dzielę 20. b. m. wieczorem z Rymanowa i 
przybędzie do Lwowa w poniedziałek o 9. 
godz, rano.

Wszyscy interesowani winni się jawić 
na dworcu w celu odebrania dziatwy.

D u lsza  p r ó b a  szczęśc ia .  Wycieczka 
Towarzystwa drukarskiego na „Pasieki", 
pięciokrotnie z powodu niepogody odkła­
dana, odbędzie się nieodwołalnie 20 bm. 
Do bezpłatnego losowania przybyło jeszcze 
wiele doborowych fantów, oraz przygoto­
wano mnóstwo niespodzianek dla uczestni­
ków zabawy. Muzyka wojskowa 24 pp. 
Jeżeli tylko pogoda dopisze, wycieczka ta 
będzie jedną z najprzyjemniejszych zabaw 
w obecnym sezonie.

Zamacn samobójczy. Wczorajszego 
dnia zawezwano pogotowie stacyi ratunko­
wej na ulicę św. Teresy 1. 32, gdzie Marya 
Matulina licząca około 40 lat oblała się w 
zamiarze samobójczym naftą, a następnie 
podpaliła się. Na miejsce przybył dr. Weis 
i zastał tam już dr, Bieńkowskiego, zajęte­
go opatrywaniem ran, które są dość ciężkie.

Z dziennika policyjnego Dnia wczo­
rajszego w) wołali awanturę służący hotelo­
wy J. G., oraz jego imiennik, czeladnik ślu­
sarski, którzy wdawszy się w kłótnię ze 
stróżką domu pod 1. 11, ulica Wałowa, po­
kaleczyli się wzajemnie nożem tak, że wszy­
stkich zarówno musiała opatrywać lwowska 
stacya ratunkowa.

W sprawie sprzedaży soli piszą 
nam z Jezupola w powiecie stanisławow­
skim, że do tamtejszego sklepu gminnego 
dostarcza sól w najlepszym 'gatunku pry­
watny handlarz żydowski o pół centa taniej 
na topce, niż ma ją  miejscowy zastępca 
Wydziału krajowego! W og Iności wszędzie 
prywatni handlarze żydowscy otrzymują suli 
z żup po za plecy ma Wydziału krajowego 
ile chcą, bez formalności, połączonych z za­
stępstwem Wydziału krajowego, a przede- 
wszystkiem mają ją  taniej 5 Jakim sposobem 
to się dziać może, jest zagadką. W każdjm 
razie opinia publiczna tłumaczy tę zagadkę 
nie na korzyść biura dla spraw solnych 
przy Wydziale krajowym. Przypuszczać n a ­
leży, że Wydział krajowy w interesie wła­
snej godności, dla ochrony godności firmy 
kraju, jaką nosi nowa organizacja sprzeda­
ży soli, zechce zbadać właściwe powody 
tego zjawiska, że każdy pierwszy lepszy 
małomiasteczkowy żydowski handlarz soli 
drwi teraz z całego aparatu solnego Wy­
działu krajowego.

W tej sanuj_ sprawie piszą do D ziennika  
Tolskieyo  pod Żórawna:

„Nie wiem, jak tam gdzieindziej, ale 
nasz powiat to w dość kosztowny sposób 
odczuwa dobrodziejstwa ukrajowienia sprze­
daży soli. Jeszcze przed miesiącem mieliśmy 
sól doskonałą bolechowską — twardą — 
pełnej wagi i po 10 ct. Dziś dostajemy sól 
kałnską, wyrób pośledniego gatunku, mięk­
ką, czułą na najmniejszy wpływ powietrza, 
dostawianą nam przez kraj — a względnie 
żydków i to po cenie 101/* i l l 1/* centa. 
Kazano nam w myśl ustaw utworzyć ma­
gazyny, ustanowić filie po wsiach, przyjąć 
odpowiednią obsługę, mieć po kilka tysięcy 
toyek zapasów, spisać kontrakty notaryalne, 
złożyć po kilkaset złr. kaucyi — zrobiliśmy 
to wszystko, a rezultat po J*/& miesięcznej 
administracji okazał się taki, że na 30 ty­
sięcy ludności, a prawie k i lk a k io tn ie  wię­
kszą ilość bydła, w r. b. nie sprzedano ani 
sto "topek soli. Powód takiego stanu rzeczy 
leży w tem, że żydzi sprzedają sól taniej i 
lepszą, jak magazyny powiatowe, dostawiają 
sobie sami wprost z bań bolechowskicli, do- 
lióskich, zarabiając na dostawach, których 
nie oddano przedsiębiorcom, tylko uprzywi­
lejowanym, a ci sami się tem nie trudniąc, 
posługują się znów żydkami. Gdyby tak 
dalej pozostać miało, to w ogólności kato­
liccy przedsiębiorcy zrzekną się sprzedaży 
soli, nie chcąc się n a ra ż a ć  na współzawo­
dnictwo z żydami — na rozmaitego rodzaju 
pisaniny i nagany Wydziału, i na oczywistą 
stratę czasu i pieniędzy, poczem dawnym 
zwyczajem „bude ja/c buw ało.“

N a  b r o d z t i e j  s t a c y i  kolejowej usta­
nowioną będzie sekeya inżynierska, składa­
jąca się z nadinżyniera i dwóch inżynierów, 
którzy będą mieli całą drogę od Radziwił­
łowa aż Jo Krasnego pod swoim nadzorem.

Wskutek nieurodzajów we Fraucyi za­
mówił rząd francuski z Rosyi 400 wago­
nów zboża, które tu będzie przeładowane 
do naszych wagonów. W tym celu przybę­
dzie tu S magazynierów i zboże przez Szwaj- 
caryę przetransportowane będzie do Francji. 
Przy tej sposobności robotnicy brodzcy, któ­
rzy od dłuższrge czasu są bez zajęcia, znaj­
dą zarobek, a i kupcy zbożowi nawiązują 
stosunki z kupcami francuskimi.

^  Krynicy obehodzoną będzie uro­
czystość 100-letniego istnienia zdrojowiska 
23 i 24 bm. Program jej jest następujący: 
w przeddzień odegraną zostanie pobudka 
z pochodniami i lampionami, ognie sztuczne, 
sobótki i iluminacya, w dzień zaś uroczy­
stości solenne nabożeństwo, zebranie w cho­
dniku , odsłonięcie tablicy pamiątkowej , 
przemówienia, a wieczorem przedstawienie 
w teatrze i iluminacya.

Z pod B ó b r k i  piszą n a m : W skutek 
długotrwałych deszczów, wszystkie potoki i 
rzeki naszego powiatu jak Suchodołka, Chli- 
bówka tak gwałtownie wezbrały, że pola 
mzej położone i łąki zupełnie zalały, zboże 
zabrały, ogrody poniszczyły. Piszącemu te 
słowa zabrała woda 40 kóp pszenicy a 20 
morgów podmokło zupełnie, zboże wszystko 
niezwiezione rośnie i gnije w kopach, na 
pokosach i na pniu, kartofle gniją, bydło 
zupełnie nie ma się gdzie paść, gdyż ugory 
poorane a łąki pod wodą.

O zwózce ani myśleć nie można, gdyż 
rola tak rozmokła, że przynajmniej tygodnia 
dobrej pogody potrzeba, żeby módz z wo­
zem po zboże na pole zajechać. Za tydzień 
czas rozpocząć siejbę zbóż ozimych, a tu 
nie tylko, że zboża na nasienie nie ma ale 
z pługiem na pole zajechać niepodobień- 
stweo, gdyż woły grzęzną. Rozpacz ogar­
nia rolnika, gdy tak straszną klęskę widzi 
tem więcej, że jeżeli odpowiednio zasiać nie 
będzie można i w roku przyszłym dobrego 
zboża nie można się spodziewać. Czy wobec 
tego dziwić się można, że coraz więcej zie­

mi przechodzi bądź w dzierżawę, budź na 
własność w ręce żydów, którzy trudniąc się 
przeróżną spekulacją chociażby nie zbyt 
uczciwą, prędzej lata klęski znieść po­
trafią. Z.

Wystawa kraj iw a  1894 r. Pałac 
sztuki będzie na przyszłorocznej Wystawie 
krajowej bodaj czy nie najsilniejszym pun­
ktem przyciągającym. Nagromadzone a sta­
rannie wybrane dzieła sztuki dadzą jasny, 
zwięzły i dla każdego kierunku sprawiedli­
wy obraz naszej artystycznej działalności w 
chwili obecnej. A chwila tak wielka w dzie­
jach naszego artystycznogo rozwoju i nad 
wyraz wzniosła —  bodaj, że nie tak prędko 
się powtórzy. Dziś jeszcze działają z niespo­
żytą siłą i ze zdumiewającą wytrwałością 
Jan Matejko i Józef Brand, a obok nich 
iloma pierwszorzędnemL dziełami szczyci się 
i jak świetne nadzieje rokuje młodsza i 
najmłodsza generacja artystów naszych!

Sztuka nasza, a malarstwo przedewszyst­
kiem doszło już do takiej doskonałości, ro­
zwój jej teraźniejszy przedstawia obraz dzia­
łalności tak zupełnej, tak utrwalonej i wy­
kończonej prawie, że dumni z teraźniejszości 
zarazem z ufnością i wiarą patrzeć możemy 
w przyszłość sztuki naszej Ale tem samem 
warto też i czas już z tych wyżyn spogią- 
dnąć wstecz. W naturalnem prawie następ 
stwie budzi się szlachetr.a ciekawość pozna­
nia przeszłości, mimowoli rodzi się na 
ustach myślącego widza pytanie: Jakiemi 
drogami wiły się opatrznościowe losy sztuki 
naszej? Jacy są i gdze są antenaci i przod­
kowie? Jaką jest historya tego wspaniałego 
rodu sztuki naszej?

Ale zadawaluiającej odpowiedzi, żadna 
książka, jak dotychczas, i zbiór żaden dać 
nie może. Te po dzielnicach naszych lub po 
obcych krajach dalekich rozprószone dzieła, 
choćby raz tylko, choćby na kilkomiesięczny 
czas tylko zebrać, uporządkować, zeezerego  
wać, zwołać te błąkające sic po świecie 
świadki budzącego się ducha artystycznego, 
zbliżyć znowu tych co latami czasu o wiel­
kim niedostatku razem uczyli się, wędro­
wali, pracowali, uwidocznić ten rozwój kieł­
kującego ziarna, aż do chwili dzisiejszej, 
gdzie tak łatwo po dojrzały owoc sięgnąć. 
Wszystko to znaczy tyle co odsłonić całą 
wielką kart® naszej umysłowej historyi. 
Jakie to szczytne, jakie wielkie — ale 
jakie to trudne zadanie. Ale — nil despe- 
randum !

Już w styczniu br. na posadzeniu se­
kcji XX. (artystycznej) szczycącej się tak 
umiejętnym i energicznem przemodnictwein 
Władysława Łozińskiego grzemawiał przy­
były z Krakowa p. prof. Maryan Sokołow­
ski gorąco za urządzeniem Wystawy histo­
rycznej czyli retrospektywnej malarstwa 
polskiego, obejmującej dzieła od r. 1850. 
Atoli dopiero na posiedzenia dnia 6. kwie­
tnia odbytem oświadczyła się sekeya sta­
nowczo na wniosek p. prof. Jana Bołoz 
Antoniewicza za urządzeniem w pałacu 
sztuk pięknych na placu Wystawy krajowej 
retrospektywnej wystawy malarstwa pol­
skiego a to począwszy od r. 1800.

Wystawa ta, ma się pomieścić w czte­
rech salach w południowej i wschodniej 
stronie pałacu sztuki. Ujrzymy więc w 
pierwszym rzędzie dzieła znakomitych zmar­
łych artystów, a znanych jnoia t  wyjąt­
kiem jedynego Grottgera jedynie nielicznym 
zbieraczom i amatorom; poznamy więc 
artystów takich jak Błońskiego, Piotra Mi­
chałowskiego , Januarego Suchodolskiego, 
Orłowskiego, Kotsisa, (Tiordziejewslci«go, na­
stępnie Gottlisba, Makra Gieiymskiego, Le- 
opolskiego, tmpiósKiego itd.

Następnie pouifważ regulamin dopuszcza 
na wystawę nowożytną jedynie dzieła nće 
wcześniej, jak po r. 1886 p o w sta łe , będzi? 
więc rzeczą wystawy re tro s p e k ty w n e j objąć 
takie dzieła żyjących pierwszorzędnych ma­
larzy naszych przed r .  1 88 1 powstałe, a 
dość w sp o m n ieć , że największe skarby sztu­
k i naszej j a k  np. Matejki „Rejtan" i „Ka­
zanie Skargi", Brandta „Powitanie • stepu", 
Siemiradzkiego „Świeczniki" itd. przed r. 
1887 powstałe. W celu urzeczywistnienia 
tej wystawy zawiązały się komitety, kra­
kowski dla zbierania dzieł w Galieyi za­
chodniej i w Warszawie, pod przewodnic­
twem p. prof. Maryana Sokołowskiego, w 
skład którego wchodzą pp. L. Benedykto- 
wiez, dr. Konstanty Górski, Juliusz Kossak, 
prof. Władysław Łuszczkiewicz, Ludwik 
Michałowski, hr. Jerzy Myciolski, hr. Ed­
ward Raczyński, Piotr Staohiewi Teodor 
Ziemięcki i hr. Maurycy Mycielski jako se­
kretarz.

Do komitetu lwowskiego pod przewo­
dnictwem p. prof. Jana Bołoz Antoniewicza 
zaproszeni zostali pp. lir, Jerzy Borkowski, 
Adam Krecliowiecki, hr. Karol Lanckoroń- 
ski, Julian JlaUłirewicz, prof. Karol Mło­
dnicki, Władysław Przjbyslawski, Stanisław 
Sokołowski jako sekretarz.

Działalnośń komitetu lwowskiego rozcią­
ga się na wschodnia Galicyę i całą Austryę, 
W. Ks. Poznańskie i Niemcy, Francję, 
Szwajcaryę, Włochy, itd. Katalog tej Wy­
stawy zaopatrzony będzie treściwym poglą­
dem na rozwój sztuki naszej w X IX. wie 
ku opracowanym przez ar. prof Jana Bołoz 
Antoniewicza.

Oba komitety, które w myśl uchwały 
powziętej na posiedzeniu odbytem z Krako­
wie dnia 29 czerwca w obecności p. dyre- 
ktoaa Marchwickiego,* w najściślejszem po­
rozumieniu działać się zobowiązały, roześlą 
niebawem blankiety zgłoszeń do znanych 
właścicieli zbiorów i galeryj z prośbą o po­
danie na nieb dzieł sztuki w ich posiadaniu 
będących, koszta transportu do Lwowa i 
n a p o w ró t ponosi dyrekcja wystawy, a na­
zwiska właścicieli w katalogu umieszczone 
będą. Ale ileż to dzieł jest w u k ry o iu ,  nie­
znanych, po odległych dworach, po zakąt­
kach kraju i zagranicy, z w ła sz c z a  z epoki
emigracyjnej.

Tylko życzliwością ogolu, tylko miłością 
tej sz tu k i naszej, która jest klasycznym i 
wymownym świadkiem naszego życia umy­
słowego wobec świata całego, da się stwo­
rzyć jednolity, piękny obraz n aszej przeszło­
ści artystycznej.

Komitet lwowski udaje się tą drogą ze 
szczerą i serdeozną prośbą do wszystkich, 
którzy obrazy naszych mistrzów posiadają 
lub o ich bytności wiedzą, by wiadomości 
te jak naji ychlej przesłać zechcieli pod a 
dresem: Dyrekcja Wystawy Krajowej we 
Lwowie (dla sekcyi XXV C. Dział retro­
spektywny malarstwa) Lwów Jagielońska 15.

Korrsp&ndbucya redafeeyl. J W P ;  
A n n a  z hr. D zia łyńskich  hr. Motorka u> 
ltym anow ie. Z wdzięcznością przyjęliśmy.

WPan S ta n is ła w  Zw olski w B ryń- 
ench Zayórnych. Najdokładniejszych infor­
macji zasięgnąć można w Ossolineum albo 
u dr. W. Kętrzyńskiego, albo u dr. Hirsclł 
berga.

Od Admlntatracyf. Ktoby posiada? 
nra  „Gaz. N a r .“ 2 , 7, 13, 20, 21, 25,
3 - ,  SI, 36, 38, 42, 44, 50, 57, 63, 67, 
72, 77, 84, 90. 95, 101, 107, 112, 119 i 
124, z loku 1889; tudzież nra. 280, 285, 
291 i 296 z r. 1888, lub też choćby j e ­
den z takowych, raczy się zgłosić do 
administracyi Gazety N arodow ej.

Zmarli.
A dam  B e rw a ld , a rty s ta  dram atyczny soen 

prow ineyonalnych, po dłuższej chorobie zakończył 
życie w Stankowie w K rólestw ie Potskiem  prze­
żywszy la t 31.

l is .  a .  Moszyński w Lnbieszow ie, w pow, 
pińskim . Urodzony w r. 1800 w gubernii wołyń- 1 
skjej, w stąp ił do zgrom adzenia 0 0 . P ija ró w ; był 
następnie prałatem  kap itu ły  łuckiej i proboszczem 
parafii lubieszowskiej, aż do zgonu P o siada ł oen 
ną bibliotekę. O głosił przeszło 200 prac, a po­
między n iem i: „Wiadomość o rękopisach oddziału 
teologicznego w cesarskiej puolicznej bibliotł®* 

Petersburgu" (1874). „Żywot M acieja L o t' '  
la “ (1838), „Kukasz Huebel, m ala rz -, (1838>

Sztuki piękne.
Teatr.

Chamillac, bohater pięknego czteroakto-i 
wego dramatn pod tym tytułem, gdyby żył. 
nazywałby się Ładnowskim, a sam ojciec 
duchowy jego Fcuiilet choć bujną jego fan­
tazja, me wymarzyłby prawdziwszego, niż 
nim był wczoraj artysta warszawski. Aktor 1 
ma w tej roii tyiko jedną scenę, ale za to 
kapitalną. Niołatwo oddać w opowiadaniu 
możliwie spoKojr.etr, bo saionowem, w obli­
czu człowieka, któremu sie winno więcej 
niż życie, bo cześc i nieskalane imię, webec- 
ności tej, za którą się krew własną toczyło 
i życie narażało, a którą się kocha namię­
tnie, ubóstwia bezbrzeżnie i bez nadziei — i 
niełatwo wśród takich warunków oddać sło­
wem i grą twarzy wstyd, boleść, upokorze­
nie, udowadniać hańbę swoją, swój upadek 
moralny i własną ręką burzyć gmach szczę­
ścia niebiańsKiego, wzniesiony miesiącami 
marzeń rozkosznych i upajających. Niełatwo 
komu, ale nie p. Ładnowskiemu. Parę tylko 
nieznacznych ruchów, parę zmian twarzy 
wystarcza mu do wprawienia w najżywsze 
drgnienia dusz tysiąca słuchaczy, dc wydo­
bycia z nich najwyższego, pełnego harmo­
nii, artystycznego wrażenia.

I  w tem podziwiała słusznie licznie wczo­
raj w letnim teatrze zebrana publiczność p.r 
Ładnowskiego i za to dziękowała mu rzę­
sistymi oklaskami.

Gdy wyczerpany, znużony opowieścią 
własnej hańby i radością na Widok rzucają­
cej się w jego objęcia ubóstwianej, tej, ktć- 
ra, sądził, na zawsze już odtąd miała być 
dlań straconą — gdy Ohamilac tymi sprze­
cznymi uczuciami miotany rzucił się w nad­
miarze rozkoszy do nóg swojej narzeczonej, 
każdy widz, którego wzrok i słuch na, kwa- 
drans przeszło,p. Ładnowski de sw<*r "*0D' 
przykuł — doznał równia wielkiego, townie 
potężnego i równie biogiąga- uczucia, jak 
gńyby, jego wtmmus losy w ej chwili tak 

rozstrzygnął?. Nowy też tryumf 
udntosł artysta nad pauicznośeią lwowską, 
a tem większy, i "  zdobyty w zaciętej wal­
ce z kolei»Kką swą i narzeczoną ze sceny 
p. Stachowiczową.

I w sztuce z woli autora, i z woli włu ■ 
snego talentu w wykonaniu okazała się onu 
godną towarzyszką tak szlachetnego czło­
wieka, jak Chamillac i tak znakomitego a r ­
tysty jak p. Ładnowski W akcie trzecim 
zmusiła do jednomyślnego gorącego aplauzu 
przy podniesionej zasłonie wszystkich bez 
wyjątku widzów.

W otoczeniu tej doskonałij pary znajdo­
wali się z p. Zboińskim, jak zawsze w grze 
wybornym, na czele panie: Żelazov,ska, Pan- 
kiewiczówna, Otrembina i Chmielińska i pp. 
Kliszewski, Hieruwski, Feldman i Wysocki.

h e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze le­
tnim: b z 'ś  w sobotę „Zbójcy", trageJya w 
5 aktach Fr. SehilleKa. Piąty gościnny wy­
stęp pana Bolesława Ładnuwskiego, artysiy 
teatrów warszawskich. Jutro w niedzit lę 
„Mazepa", tragedia w 5 aktach J til.jc.-z.:i 
Słowackiego. Szósty gościnny występ | ; un  
Bolesława Ładnow« cii go , attysty tedi ów 
waiszawskich.

W poniedziałek „Rewizor z Petersburgu 1 
komedya w 5 aktach Gogola. Siódmy go­
ścinny występ pana Bolesława Ładnow" : ■- 
go, artysty teatrów warszawskich.

Ostatnie wiadomości.
O ile się zdaje, wybryki z oka/,; i 

capstrzyku w wilie urodzin cesarza w 
Pradze, były tylko sprawką rtiotłorbu, 
przez socyalis-tów podbechtanego. W i l i  
tnie byio uie 300, ale przeszło 2.OOP 
osób. Na po lic jan tach  i laUuurnnłi o- 
kropnie się pastwiono.

Pisma cze kie pragnęły dowiedzi ć 
się, jakie też j e s t  zdanie szlachty - 
skiej w st rawie napisów na  ulicach. Na 
to odpowiada ktoś, podobno upoważnio- 
ny, w V a tc r lu n d ń e : „Wnioskiem swoim 
co do jednojęzykowyrh tablic ulicznych, 
młodoczesi podsunęli jajo poi tyczne w 
widocznym zamiarze, użycia go jako 
ś r o d k a  agitacyjnego w swoich celach 
partyjnych, nadto zamierzono staroeze-
ską w i ę k s z o ś ć  praskiej Rady miejsk <-j
wpędzić w fu a fu i ę. Dzisiaj okazuje się, 
że 8'aroczesi bardzo nieroztropni- p o ­
stąpili, biorąo im siebie przeprowadzenie 
tego -wniosku. Trudno zbić motj wa n a ­
miestniku. Zresztą zasada rów noupra­
wnienia, jakiego się trzym a czeska wiel­
ka posiadłość konserwatywna, w tein po 
lega, aby historycznie uzasadniono i 
ustawami zasadniczeini poręczone równe 
prtawo obu narodowość i ich języków, 
w całym kraju przeprowadzone zostało, 
a nie w tem, aby nieodpowiedni tej za ­
sadzie s tan  w pewnych okolicach kraju, 
także na inne jego części i na  wspóluą 
obu plemionom stolicę kra ju  przeno­
szono".
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Według F ig a ra, am basador rosyjski 
w Paryżu, ljr . Mohrenheim miał d. 16. 
bni. ■/, ministrem spraw zagr. Deyellem 
rozmowo w sprawie eskadry rosyjskiej, 
Która ma przybyć do Tulonu.

O za jśc iach  w Aigues  Mortes dono ­
szą z Paryża : Rozruchy powstały z po­
wodu, że zarząd salinarny przyjął do 
pracy robotników włoskich a francuskim 
przyjęcia odmówił. Dnia 16. bm. odbyło 
si : pierwsze krwawe starcie, a że Włosi 
byli w znacznej większości, więc pobili 
F ra nc u z ów  na  głowę. Ludność stanęła 
natura ln ie  natychm iast po s t ronie F ra n ­
cuzów, napadła W lochów i pobiła ich bez­
litośnie. Urząd, ono fo rm al ne  polowanie 
na robotników włoskich.

Dnia następnego opadli robotnicy 
francuscy, uzbrojeni w strzelby i rewol­
wery, robotników włoskich, którzy na­
wzajem posługiwali się bronią palną, 
lecz musieli się cofnąć i urządzili sobie 
barykadę obronna w pewuem domostwie 
chłopakiem. Dom ten szturm em  wzięli 
Francuzi, przyczem widłami od gnoju 
zabito kilku włoskich robotników. Prze­
szło 150 osób jest rannych.

Urzędowo miano skonstatować, że 
Włosi pierwsi napadli Francuzów.

Robotnicy włoscy odprowadzeni na ko- 
lej pod wojskową asysteneyą, wyjechali 
do Marsylii. Wojsko stoi pod bronią.

Telegram  O az N a r.

CliCih (Eger) d. 19 sierpnia. Na wczo- 
raJszem posiedzeniu tutejszej Izby h a n ­
dlowej złożył p. P lene r  przed licznie 
zgromadzonymi członkami sprawozdanie 
Poselskie, w którem minioną sesyę par­
lamentarną nacechował jako bezpłodną 
Więcej aniżeli przez pięć miesięcy trw a­
ły rozprawy budżetow e, przerywane 
s Przeczn/mi politycznymi wypadkami i 
osfatecznem usiłowaniem rządu postawie- 
nia programu. Ten zawierał w sobie 
wprawdzie kilka zd.iń wcale dobrych, 
które jednakże skutkiem rozmaitych za 
strzeżeń, straciły na wartości i za k tó­
re mi sam rząd w ciągu publicznej ro z ­
prawy nie wystąpił ani jednem  słowem.

Po omówieniu przedłożenia o refor­
mie podatkowej i kwestyi walutowej, 
zwrócił się mówca do kwestyj socyalnych 
i reform w Izb10 posłów, oświadczając, 
że uważa intenzywuą działalność p ań ­
stwa dla ochrony i "poduiesieuia klasy 
pracującej, jako właściwą pracę, p row a­
dzącą do reformy na tem polu. Powsze­
chne prawo glosowania ■— zdaniem mó­
wcy — przy obecnych stosunkach poli­
tycznych i narodowościowych w Austryi 
Hie może być w krótkim czasie wprowa- 
dzouem. Ale my — powiada 
J^ fe śm y  za politycznem zftSteł'!irrPn

» j js
my, przedkładane pr&?z stronnictwo chrze­
ścijańskich socyalistow, są, zdaniem mó­
w c y ,  o wicie mniej jasne.

Wszystkim stronnictwom — powiada 
dalej pan P lener —  jes t  dziś wspólne 
sprzyjanie drobnemu przemysłowi. Głó­
wną teudeucyą wszystkich usiłowań jest 
walka przeciw" konkurencji,  tylko trzeba 
sobie postawić jasno  kwestyę, że konku- 
rom-yi ni-podobna uprzątnąć ze świata. 
Tak larno je «t dalej dla pewnych wie] 
Kich części produkcyi wielki przemysł 
techniczną koniecznością. Ale co należy 
zwalczać, to nielojalną konkurencję  to­
waru tandetnego, wątpliwej wartości, nie 
posiadająfie8°  . aui należytej miary, ani 
wagi, a dostającego się z reguły ubogim
konsumentom, którzy sję n ;e znają  na
em  i całkiem naturalnie przedewT"szy-

stkiem szukają za tanim  towarem. Tym­
czasem wszystkie społeczne i socyalne 
reformy schodzą na  drugi plan, ponie­
waż walka narodowościowa stoi wciąż 
na pierwszym.

Co do stanowiska swego stronnictwa 
względem rządu na nadchodzącej sesyi, 
nie może mówca dać żadnego definity­
wnego oświadczenia. Prawo rozstrzyga­
nia o tern przysłużą tylko całemu s tron ­
nictwu. Ale każdy to dzisiaj czuje, że 
w ciągu roku wzrosło tylko niezadowole­
nie, które też znajdzie wyraz na zbliża­
jącej się sesyi. a głównie dlatego, ponie­
waż stronnictwo mówcy nie mogło zyskać 
politycznego zaufania.

W dalszym ciągu swej mowy oświad­
czył Plener, że jego partya  ma zamiar 
na najbliższej sesyi Rady państw a po­
stawić wniosek w kwestyi uznania ję z y ­
ka niemieckiego jako urzędowego.

Zasady naszej partyi —• kończył 
mówca — odpowiadają w zupełności 
przekonaniom wszystkich postępowych 
Niemców, a tak są ściśle związane z 
warunkam i egzystencji  państwa, że o 
ich żywotności wątpić nie można (!!!) 
W możliwość rozwiązania Rady państwa 
mówca nie wierzy i nie obawia się tej 
ewentualności. Koła wyborcze coraz wię­
cej uznają potrzebę utworzenia wielkiej 
partyi niemieckiej. Rozsądek polityczny 
i poczucie narodowe wzmocniły się wiel­
ce, a siła odporna Nipmiec w krajach o 
mięszanym języku wzmogła się znacznie, 
tak samo, jak uczucie, iż wszyscy Niem­
cy do jednej należą rodziny i razom 
trzymać się powinni, coraz silniejsze za­
puszcza korzenie. „Wszystko to są^ do­
bre oznaki, świadczące o sile i świado­
mości naszego ludu i dlatego z ufno­
ścią i pełni nadziei możemy spoglądać 
w przyszłość.“

Po tej enuncyaeyi, podającej same 
przeżute rzeczy, zgromadzeni jednog ło ­
śnie uchwalili p. Plenerowi podziękowa­
nie i wotum zaufania.

W ied eń  d. 19. sierpnia. Pisma za­
mieszczają szczegółowe sprawozdania z 
sejmiku relacyjnego P lenera  w Iznie 
handlowej w Chebie. P lener z pewną 
satysfakcyą podniósł, że reformą podat­
kową, za pomocą której m in is ter  Stein- 
bach chciał ulżyć klasom biednym przez 
znaczniejsze opodatkowanie bogaczy, w 
parlamencie przewleczono. Mówca oma­
wia szczegółowo reformę wyborczą i
twierdzi, że przez zaprowadzenie Izb  ro­
botniczych uzyskaliby robotnicy 40 m an ­
datów w parlamencie. Więcej mandatów 
nie uzyskaliby robotnicy p 0 zaprowadze­
niu powszechnego głosowania.

Odnośnie do ugody czeskiej ubolewa 
mówca, że rząd nie załatwia wiele spraw 
w drodze rozpoiządzen. W sprawie sto­
sunku lewicy parlam entarnej do rządu, 
wymaga Plener, by rząd utworzył wię­
kszość w której by wpływ niemiecczyzny 
na  kierownictwo nawa państwa był za­
pewniony. P lener  zawiadomił zebranych, 
że na na jbliższej sesyi postawi lewica 
wniosek celem zaprowadzenia języka 
niemieckiego jako państwowego i że rząd 
poprze w tym kierunku lewicę niemiecką. 
W ogóle wyraża P len er  zdanie, że 
wkrótce Niemcy uchwycą stery rządu w 
swoje ręce,

Członek Izby handlowej E rn s t  potę­
pia politykę P lenera , ponieważ takowa 
je s t  za mało narodowo-niemiecką.

Po krótkiej dyskusyi uchwalono P le ­
nerowi większością głosów wotum zau­
fania.

T E L E G R A M Y .
W iedeń dnia 18. sierpnia. W edług  

dotychczasow ych  d yspozycyj uda się

cesarz 2. w rześn ia  z Iseh lu  wprost do 
Jarosław ia, g d z ie  stan ie  3. Na m ane­
wrach ga licy jsk ich  zabaw i do 7. w rze­
śnia ; uda się n astęp n ie  w prost z Ra­
dym na do B orus-Sebes na W ęgrzech .

W iedeń d. 18. sierpnia . Przybyło  
tu 24 robotników  w łosk ich  z N adw or­
ny. Lekarze zbadali ich  i orzek li, że  
w szy scy  są zdrow i. P ozw olon o im 
w stąp ić tutaj do słu żb y , w szelako  
przez p ew ien  czas p ozostaną jeszcze  
pod obserw acyą lekarską.

W ied eń  d. 18. sierpnia. D nia 16. 
w rześn ia  uda się  cesarz do K oesz^g, 
dokąd przybędą : cesarz W ilh e lm , król 
sask i i k siążę Connaught. C esarz W il­
helm  uda się 24. w rześn ia  do Schoen- 
brunnu, zkąd tego sam ego dnia  po­
wróci do N iem iec. Do P esztu  cesarz  
WTilh elm  n ie  przybędzie.

Petersburg d. 18. sierpnia . Wczoraj 
ogłoszon o  ukaz, mocą k tórego  zn ie­
siono jen era ln y  konsulat rosy jsk i w  
Kortu, kon su laty  w  W eneoyi, D iarbe- 
kirze, L ivorno i Palermo oraz w ioe- 
konsulat w  Żarze.

C zern low ce d. 19- sierpnia Jak  
sk o n sta to w a n o , szkody w yrząd zon e  
przez osta tn ie  pow odzie na B u k ow i­
n ie , w yn oszą  przeszło  1,600.000 zł. 
W ydział krajow y udał się do m in ister­
stw a  o zapom ogę w  sum ie 200 ty s ię ­
cy zł.

B udapeszt d. 19. sierpnia. G łośny  
„pośrednik" w ęg iersk ieg o  stronnictw a  
n ieza w isło śc i z R osyą, celem  rozbicia  
trój przym ierza, Rim ler, ośw iad cza  w 
Pesti Naplo, jak ob y  m iał dow ody, że  za 
p ien iądze francuskie m iał b yć  za łożo­
n y  d zien n ik  radykalny, k tóryb y  agito­
w ał w e W ęgrzech za a liansem  austrya- 
cko-rosyjsko-francuskim .

T r y e s t  d. 19. sierpnia. Jutro p rzy ­
będzie tu  a n g ie lsk i okręt w ojenny  
„Surprise".

A resztow ano tu  aptekarza N ie d e r -  

korna, po odbytej u n ieg o  rew izyi do­
m ow ej, pod zarzutem  w ystępków  p o li­
tyczn ych .

Berlin d. 19. sierpnia. Ze strony  
dobrze poinform ow anej zap ew n iają  że 
tu  n io n ie  w ied zą  o jak ow ym ś p1*1!?" 
sz ły m  zjeźd z ie  cesarza z  carem w  
D anii.

Podczas w czorajszego  ga low ego  
śn iadania  z ok azy i urodzin cesarza au 
s try a ck ieg o , w n ió s ł cesarz W ilhelm  to ­
ast „na  zdrow ie sw ego n ajb liższego  
k u z y n a  i sp rzym ierzon ego  przyjaciela" .

B e r lin  d. 19. sierpnia. Przebiegu  
starcia  francusko-w łosk iego  śled zą  tu ­
taj z n a jżyw szą  uw agą. N ie p rzyp u ­
szczan o  n ig d y , iżb y  następca  tronu  
w łosk iego  zaniechał swej podróży do 
A jzacyi. po w ypadkach  w  A igu es Mor­
tes jed n ak  ju ż  n ie  u leg a  najm niejszej 
w ątp liw ości, i k siążę Neapolu tam  przy­
będzie.

Paryż d. 19. sierpnia. E skadra ro­
syjska przybędzie z końcem  września  
do T u ljn u  albo do Lorient. Ambasador 
rosyjski M ohrenheim dopiero potem wy* 
jedzie za urlopem.

P a ry ż  dnia 19. sierpnia. B aw i tutaj 
żona H erza i ofiaruje rządow i po śm ier­
ci H erza w szelkie jego  papiery, jeżeli 
rząd zniesie sekwestr, c iążący  na jego  
majątku.

M ylnem jest doniesienie, jakoby ar­
cybiskup paryski ks. Riohard dał du­
chow ieństw u swem u in8trukcye w  spra­
w ie wyborów. Odbyło się tylko zgro­
m adzenie proboszczów tu tejszych , jak  
oo roku w  dzień W niebow zięcia Matki 
Bożej, i jak zw ykle wydano tylko ozy- 
sto kościelne instrukeye, które w ża ­
dnym  nie stoją zw iązku z wyborami.

P a r y ż  dnia 19. sierpnia. O dpow ie­
dzialność za rozruchy w A igues Mortes 
spada na robotników wloskioh, którzy  
napadli w e środę Franouzów w  ich obo­
zowisku. M inister - prezydent Dupuy 
zarządził utw orzenie ankiety, któraby 
zbadała dokładnie sprawę wypadku w 
A igu es Mortes i  złożyła  referat w tej 
sprawie.

Ambasador w łoski B eesm an  był 
w ozoraj przed południem  u m inistrów  
spraw zew nętrznych i w ewnętrznych

Rzym d 19 sierpnia. W edług do­
n iesien ia  „A jenoyi Stefanii"  p o lec ił 
m inister spraw  zew nętrznyoh  Brin, 
jeneralnem u k on zu low i w łosk iem u w  
M arsylii, aby się  udał do A igues Mor­
tes , poinform ow ał się  dokładnie o 
przyozynach  w ypadku i zbadał poło­
żen ie .

Belgraa d. 19. sierpnia. Król za ­
tw ierd ził p rojek t m inistra w ojny, j e ­
nerała G ruioza, w ed łu g  którego , n ie  
przekraczając obecnego budżetu w o j­
skow ego, za pom ocą zmian w ustroju 
w ojska, b ędzie  m ożna zn aczn ie  pod­
n ieść  liczb ę żo łn ierzy  stojących  pod  
ohorągw ią.

W ielu urzędnikom  polityczn ym  za  
czasu rządów  A w akum ow ioza w y to ­
czono proces karny o teroryzow an ie  
w yborców , fa łszo w a n ie  lis t  w ybor­
czych  itd .

— N ie w y p ła c a ln o ść . Wiedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność
kupca rzeszowskiego Salomona Schenkla.

Dział ekonomiczny.
— Berlin d. 18 sierpnia. Celem za­

pobieżenia zawleczeniu zarazy bydlęcej 
zakazał m inister rolnictwa »piOwddit*ó 
z Rosyi siano i słomę. Zakaz ten wcho - 
dzi w życie z d. 25 sierpnia.

— Do rady kolejowej wybrała izba 
handlowa brodzka p. Galla z Tarnopola 
na zabtępcę zaś jego p. Bursztyna z Bro­
dów.

— B ila n s  zakładu kredytowego
wiedeńskiego został ogłoszony wczoraj 
wiecz-r.

Podaje on czysty zysk w kwocie 
2,979.003 zł., czyli o 1,006.632 zł. w ię­
cej, aniżeli w tym samym okresie czasu 
roku poprzedniego. W bilansie nie ma 
policzonego zysku wielkich konwersyj. 
W poszczególnych pozycyach wykazuje 
bilanc wielki wzrost. Zysk na efektach 
i interesach konsorcyonalnych o 606.924 
zł większy, aniżeli w półroczu poprze 
dniem, a prowizye o 300.000 zł. więcej, 
aniżeli w półroczu poprzeduiem.

Po ogłoszeniu cyfr tego bilansu pod­
skoczyły kredyty w obiegu prywatnym 
z 335 na 337, zaraz jednak skutkiem 
zwrotów na rachunek niemiecki opadły 
ponowme na 335.

Wiadomości giełdowe.
L w riir dnia 19 sierpu ia  (/. I/hy handlowej).
A k c je  za sz tukę: ł o i- ’ unt. Karola Ludwika

-00 ai ui. k. 217-50 do Z20'50. kulej Lw ow -C zern- 
Jasskn ;.io 200 a ł. w. a. 254‘50 I > 257-50. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. » 385 — do — —■ 
Bansu kredyt, galic. po 200 zł. w *. do 215.— .

M u ły  z a s ta w n e  aa ino i ł  ; Banku hipot, cal. 
li".,. Iohow, w łn la t .  101— do 101 70, 5%  a 10' „ 
a rb “  DO-OO do 110.70, 4>/,70 lo«. w 50 lat. 10010 

• Banku krajowego 4'/,*/o los. w 51 lat 
100-50 do 101.20. Towara. kredyt, gal. aieinak 4° „ 

3n 98-70, 4“.„ los w U  7 , lat 983 0  do 99 00. 
f  lo«-w 62 1. ić o o o  do IÓO-70, 4",' io«. « ..-i 

latach 98 30 do 99 00
Ł la ty  a ii tż u e  n* 100 zł. Gal. Z \k ł. kred. włość

£  — ■— • Ogólnego rolniczo-kredyt
Zakładu dla G alic ji i Bukowiny w likw. los
w U  latach  -  .—. do —.__

\ U lg i aa 100 i t .  ; Indemniaaoyjne galic. 5° ,  
*7 „ 7*‘ * Galio. funduszu propina- 

eyjneg„ 4-/. 96-70 do 97 40. Buków, finduaiii 
prcpir.auyjueg© 5*|. lo2 25 do — — . Kom bauke 
krajowego 5"' w. a. I. em. — •—  do  — Si­
li. . ił . Iu2 26 do — Pot yeaka krajów* i  ró 
ku 1873 ti»|„ w. a. 106 00 de — , j  roku 1A33
47,"L 100-3° Jo l0 1 ‘00. *1o 97 — d o  . .
życzki 4-prc. koronowej 971 0  do 97-80

L o i j  Limy mineta Krnkuw* 23 50 do 25 _
Leay m iasta Stanisławowa 40 .0 0  do 00 00

W a lu ty : Dukat omarskt 5.89 do 6 9 9 .  Napo 
leondor 9.88 do 9 98 Póliuiperyat rosyjski 10T0 
do .— . Kubel roejjeki arebrny 1.30-00 do 1.31*50 
Kubel rosyjski papierów r 1.29 — do 1 3 2 '—. UiO 
marsa utamieoki.- 612 0  do 6 1 9 0 .

W iedeń  d. 19. sierpnia {telegraf/noat*.)
B e u ty : wspólna papierowa 96 40, srebrna 

9 6 1 5 , austr. koronowa 95-95. złota 118-85, węg 
koron. 93 95 stota 115-80.

Akeye p raedslęb lo raow  tra u s p o r to w y e h  : Ko­
lei (Jierniowieekiej 256*50 Pófnocnei 2380.— 
Państwowej 300-25, Półnuono-s&ckod 332 7 5, W^g. 
pótn.-wsokod. — ■ —, Południowej (Lombardy) 
102 60, arc. A lbrechta (aa 200) 95.00, Bukowin 
sk io b kolei lokaluyeh(za 200) 180 00 Kołouiyjskieh 
(za 200) — .

A k c je  b a n k ó w : austr. węgierek, aa  60 1 H 
976-— , anglo-auatr. 147 75, L an lsrb łii.tu  240 10 
Uuiunbanku 246 75, buków. Z aktad  kredyt, ziem. 
aa 200 zt. 138*— ozesk. Banku eskont. ca 200 i t  
585, galic. Banku kypot. za 200 zł. 380, galic. 
banku dla handlu i przem ysłu za 301 — —
ohorw.-słow. B anku kraj. kypot. 118*00 Żiwuo- 
stenska banka 118*50. Kredyty austr. 335-12 Kre­
dyty węg. 418-25.

PeA yesk l p u b lic z n e  : Gal. propinacyine 9 7 1 0  
buków, propin. 103*00. buk indeum . 000-00, gal. 
kraj. s r. 1893 9 7 0 0

L is ty  s a a ta w u e  5 pr. Gal. Banku hypnt. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziein. w Krakowie 10100 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*50, 4 1/ , pr. Bauku k ra ­
jowego 100-50, buków. Z akład , kred. ziem. 101-50 
5 p re . bokow. kasy oszesędu. 100 '—.

L e s y : austr Gserw. k izy iaL 8  30, węg. Czerw 
krzyk* 12 40, B azy lika—•— , Krakowskie 24 25 
Stanisławow skie 41 00. Tureckie 47 90.

W a lu ty : Kuble papier. 130 25 20-markówki 
12 *9, 30-fraakówki 9 94. so re re iu g s 13 67, tu- 
iwckie liry słotę 11 32 100 utarkówki 61 50 wło­
skie 100 lirów ki 45 70.

Z rynków towarowych.
P o d w o ło c z y sk a  18. sierpnia. Zaofiarowanie 

było nadzwyczaj m ałe i nie wystarciało nawet 
zapotrzebowaniu, w skutek tego ceny, zwłaszcza 
żyta, poszły woale znacznie w górę. Natomiast 
odbyt zboża na późniejsze dostawy jest  wprost 
niemożliwy, gdyż zaohodzi obawa, iż z powodu 
ciągłej słoty jakość towaru przedstawiać będzie 
wiele do żyozenia.

Płacono stosownie do jak o śc i: pszenicę po zł. 
8‘— do 8-4 0 ; żyto nowe i stare 6 — do 6 '4 0 , 
wszystko za  100 kg. netto , m agazyn kolejowy.

S p raw eidan ie  z ta rg u  zbożowego n a  K leparzu.
K ra k ó w  18. sierpnia- 

'f s rg  dzisiejszy n a  K leparzu odbył się  w ogóle 
w słabem  usposobieniu z wyjątkiem starego, s u ­
chego żyta, które poszukiwano po dobryoh cenach.

P łacono  pszenioę b iałą  8 ‘70 do 9- , ezsr- 
wooą 8-86 do 9 10 , żółtą 8 ’8 )  do 9-10; śyio 
7-50 do 7-90 złr.; jęczm ień brow arny 6.60 do 
7-— złr., na  kaszę 6 10 do 6-30 złr.; owies 7-80 
do 7*60 zł. ; pszenicę nową 8*— do 8 50 ; żyto 
nowe 6-80 do 7 '30! rzepak 1S 50 do 14 '— złr.; 
wykę 0 — do 0-— złr. wszystko za 100 kilo­
gramów.

Bank galicyjski d la  handlu i przem ysłu.

W ied eń  d. 19. sierpnia. Pszenica ni. jesień 
7-73, 7-75; iy to  na jesień 6-7C, 6-77; owies na 
jesień 6 88 , 6-88 ; kukurudza nowa 6-45, 5-47.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19. sierpnia.

Hotel Im peria l. K. hr. K.asicki i  Bił- 
ka, W. Rudomino z Brzeżan, J. Gizowski 
z Mokrzan, W. Barański z Łukawic, J . Ta- 
peiner z Wiednia, A. Raszewski z Russo­
wie, K. Lipski z Poznania, L. Hoffmann z 
Siedlca, K. Lipiński z Sanoka, A. Delebiń- 
ski z Truskawca, D. Popowicz z Gzernio- 
wiec, M. Konschsgg z Kołomyi.

Hotel K rakowski. J. Pokinski z Miel­
ca, J. Treszkiewicz z Mostów, J . Hermano­
wicz z Bursztyna, W. Gioia z Lussyi-Istrya, 
J. Bittner ze Samek, W. Schónnn z Wie­
dnia, K. Fischer z Czerniowiee, G. Wanke 
z Bolechowa, K. Pawłowski z Husiatyna.

Stnn pow ietrza . Przez całą dobę mie­
liśmy pogodę.

Barometr opada powoli.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 771 mm.

Prognoza na dobę dnia 20. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie oo 
do kierunku południowy, o jśredniej prędko­
ści 4 misek.

Brednia temperatura doby podniesie się 
ńo -{-200C., niebo będzie prawie czyste, 
a względna wilgotność powietrza zmniejszy się 
do 70% .

Opadu nie będzie, pogoda.
J u tro , dnia 21. sierpnia, św. Joanny 

Fr. — św. Mafteja Ap.

N a d e d i k A D .

(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada)

Je ś li jaki wyrób znanym jest i u trzym uje  się 
od daw na, znnó, te  posiada jak ieś w islki* uznane 
zalety. S tara  od 60 la t istnie iąoa ń im a P o p p  C  
O o m p . w  F r a d z a  wynalazła pierwsza i wpro­
w adziła  w handel a t r a m e n t  a liz a iy n o w y , który 
obok niezm iennego, czarnego koloru, odznacza się 
priym iotauii, jakich  nis pssiada  iad en  inny a tra ­
m ent na  świeeis. Ludzie należący do starszego 
pokolenia wszyscy pioali tym  znakom itym  a tra ­
m entem , i do dzis nio m ają dośó słów poehw iły  
dis niego. Bezsprzecznie jeatto  najlepszy atram ent 
na  świeeie. N adaje on zię nietylke do aktów  urzę­
dowych. ale te t  de kaidege  innego p iian ia . — 
Niedaw no objął naezelne kierownictwo fabryki 
znany fachowiec p. Kuchinka, który dobrą opinię 
etaroj te j, a  renom ow anej fabryki je s ie ic  więoęj 
pednieśó będzie się  s ta ra ł. 4869

(Zmiana mieszkania). Z nany  pre­
miowany zakład sztuk pięknych S n g fr ie -  
ds Bodaschera w W iedniu, istniejący od 
15 la t  przy ulicy Grosse Pfarrgasse 6 
przeniósł s i ę : W ien, II., Praterstasse 61 
(P rzystanek  tram w aju Pra ters toru).  W 
zakładzie tym zdejmują się portrety n a ­
turalnej wielkośi-i (za 3 ił.) bardzo d o ­
brze wykonane. (Bl ższe wiadomości w 
dzisiejszem ogłoszeniu. 840

ZAKŁAD WYCHOWAWCZY
dla chłopców 840

W .  A xen (o tticz ft
już  został otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. G
I. piętro.

D R O I ł N E  0 < * Ł O S I e K | A p o  c e u c ie  o d  w y r a a u .
Najmniej z* tylko codziennie.

M -
A T E R A C E

12-50 poleca
handel żelazny we Lwowie plae  
1 (naprzeciw  katedry) _____

druciane do łóżek p0 zj r  O O M O C N IK
piotr Chrząstowski,1”  • -, K--5* 1

H A N D L O W Y  z dobrem i 
‘“J a j *  ’ 1 świadectwami poszukuje posady w han- 

nyjdlu korzennym. Adres: K. H. poste rest.
Strugów. 648

FKU! z m:AN(?UZKA
ies7.ńzenia przez 

skie p. Morawskiej,  nliea 
Kównież poleea -dę P o lk i , .
cuzki, bony różnych narodowości, panny
zarząd ck vn i e.

Rlajjiuvom nauczyciel- W  Y9R°M AWCA poważny, gotów kształ-
......................zieli prJ% "ra‘n.le / ezni- Szczegółów u-

Poznanskie ' Llnd‘ier, Krotoszyn Ki. 
 __ _______  b41

Halicka
Niemki

1 10. 
Fran-

644 W OJCIECH ŁUCYv. r -
Pańska  l.

K EA L N O ŚC  składajaca się z 27 morgow bot kościelnych i budowlanych, wykom, se 
roli pszennej w jednym kawałku, z do- pi (| łu g  własnych jak  i n * d e ^ an/ „h 

' - - ■ ’ “  rów wszelkie zamówienia na  ™
rz y k i, cym boiya, ’

men. mios/.kalnym wygodnym, budynki go 
spodartze  do b re ,  studnia koło tego i s ta ­
wek , blisko miasta  i gościńca , jest zaraz 
do sprzedania zaraz za cenę 4.^00 złr. 
Bliższej wiadomości, udzieli W. Ziemba, 
w Turadaeh puezta Zydaezów. 6 3

TUTKI  CYGARETOWE
z najlepszij bibułki francuskiej,

n lek le jo n e ?
■ ■: looo

sztuk od (  złr. poleca fabryka F .  Nlżn- 
Jow^kiego" lwów, llotel /orża. Opakowa­
nie < rot!?. Brry odbiorze 5000 sztuk prze- 
syłka r;ii:-;«->.

konfesyo,la ły; % a'% V  
arzwi, oana i i. p-, tudzież konoplet ne Q’
rza izenia kancelaryjne, salonowe i koehw. 
nej trw ale , szybko i po eenach
wanyeh. ___________

u miarko-
640

f U B J E K T  obznajomiony dokładnie w h an - 
O  dlu korzennym j  w in , włndająąy p 0l_ 
skini i hiainieokiiu językiem w mowie i pi­
śmie, potrzebnym jest w handlu  A. Dębic­
kiego w Mielcu. 637

0 W S P A R C IE  prosi ubogi
litcraoie, ifiitjąsa chorą eńvk<

si odteieśc na ki i iii lit Lisliawe

wdowa jH Ć p R Z Y JM lE  S IĘ  dwie pan ienki na stan- 
, któfit mu- 1 t-yę. F ortep ian  w domu, pomoc w nau- 
iiatki prosi iiiach! Ulica Grotgera 1. 3.

nadsyłać do A dm in istracji 
dowej.

G azety  N a r o -

k

Nr. 2.
1. piętro, drzwi 

642

JIC Z aM IN O W A N Y  buchalter poszukuje 
A 8 Y £ R A  t, k iiucyii  pofŁukuje od l-go| f i  posady na wsi lub w mieście, byle 

września B a n k  ro ln ic zy .  Podania n a - 1* płacy można wyżyć. Adres: Wl. Łysa- 
leży wnosić du 25. sierpuia. G38 ikowski w Kożniatowie. 627

Kwizdy płyn gośćcowy ^
od wielu la t wypróbowany jako  niezrównany środek domowy 

C ena  l la sz k l  1 z ł r .  *|, f la»zk l 60 c t .
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 428ź

Należy bacznie uważać na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie:

I i  n i / d y  p ł y n u  g o ś ć c o w e g o
z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem.

Najwyborniejsi*
Cukry deserowe

Któro przez Szan. Odbiorców za na jle ­
psze uznane zostały. ’/s kilo m ięszanych 
z łr. I 20. ya kilo C aci.o  p ro sz k o w a n e  
w puszkach blaszanych złr. 1-50. 12 k i­
lo C zek o lad y  u o sk o n a łe j  po 80, 90 ut. 
i wyżej. %  kilo K a rm e lk ó w  m ięsza- 

ny ch  75 ct. 
i .  o  l  e  o  a  4741

H e n r y k  T r e t e r
w łaściciel parowej fabryki czekolady 

L w ó w , u l .  K o p e rn ik a  I. 3.

I

D r u t  k o lc z n s ty , podwójny cynko, 
wany, do ogrodzeń, 100 metrów złr. 
5, bez ko lcó w  z łr. 4. K la tk a  d ru  

kolorowa do okien po złr.
D - K lo sz e  d r u c ia n e  

p ó łk u l i s te  do  p rz y  U ry w a n ia , śre­
dnicy 22, 24, 26, 28, 30, 33 om 
K,.®*; 4S p° 55 ttO 65 70.
t u t r j  w ę g lo w e  do czyszczenia wo-

porcelanową po złr. 8 60
poleca 4614

A r S T O l S l  H A L S K l
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie ,  p la e  M a ry a e k l I. 9 .

6‘Ol),

Nowości literackie
podaw ane przez księgarnią

H. Altidop W8 Lwowie:
D z i"d u sa y cL I. K oztrząśanla filozoficzne o 

podstawacl: pewności ludzkiej. Z łr 2 40 
E le ls c h e r .  Narodowość. S tudyjna guoła: 

cznc. Z łr. l-ó ll F
G ray . N a  tropie zbrodni. Pow ieść tłum a­

czona z angielskiego. Z łr J-go 
H a rd y . Latorośl w ielkiego rodu Praw dzi- 

we dzieje kobiety 2 tomy. z t i  2*
J a r m n n d .  W spom nienia i  pobytu w Ga-' 

l cyi 7‘ r. lobo. 1*15,
K o k u re w lcz . T odięcin ik  do prow adzeni* 

kancelary i szkolnsj, 46 ct.
L a d a .  O statnia msza. 30 ct.
M o ra w sk i. Dwzj eo«»rze rzym scy Tybsr- 

jusz  i Hadryan. Złr. r —.
Rogosz. Nad jeziorem. Pew ieśc. 2 tomy.

Złr. 2-40. T ,  „  ;. .
S a U u s ty u s . W ojna i  Ju g u rtę  N a język

p -lsk i p-zełożylt K zepm .kt i Grzanow-
ski. 85 et. . , .  , „ .

B k ó rsk l .  Jan  Sniadeekł na polu pedago-
gisznom. Zeszyt l. 15 ot. 

w terni»l. Z powodu I S i i i i f t w i  Tar-
now skiego o Z-gin. Krasińskim . 80 ct.

W  4*/, kilo netto. Pod gw eran-
K  ^  7 v '  ^  cy4 najlepszy towar. (Za za­

liczk ą , franko.) 
s M occa a f r y k a ń s k a  perłow a 
^  C u b a  z ie lo n a  gruboziarnista  ,
. J a n a  z ło ta  żółtaw a ff. . 
r  C e jlo n  zielonkawi . . . . •
■g, K a w a  p e r ło w a  w yśm ienita .
3 M occa  a ra b o k a  arometyoana - 
" K a w io r ,  K o n zerw y , H e r b a ta  od naj- 
S  tańszych do najprzedniejszych gatunaow,j| Ettlinger & co., Hamburg

złr.
5-75
6-68 
7-30 
7-56
7-36
8-10

1
T. BEDNARSKIEGO

w e Lwowie, ul. Batorego 7
przyjm uje zamówienia tak we Lwowie jak 

prowinoTi do zap raw ian ia  woskiem ban­
iakowym bezw odnym , prędko wysychają­

cym i dającym  podłogom ładny  połysk. 
Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych kolorach, z opisem , 1 klg. (p° 
jl zl. 20 ot.) w ystarcza n a  pokój 25 metrów 

kw adratow yoi « 7S

Prasy do siana
najnowszej kon- 
strukcyi, ręczne, 
stałe i przenoś­

ne ,  również do 
prasowania sio- 
niy, lnu, włókna 

drzewnego, 
odpadków 

papieru, 
szm at i do 

wielu in ­
nych materyałów nadające  się

dostarczają 4684

Ph. Mayfarth & Co.
Fabryka maszyn rolniczych, 

Wiedeń, II. Taborstrasse N r.  76. 
Katalogi darmo. — Zastępcy pożądani.

Ceraty, Obicia pow 
Dywany i Chodn

poleca najtan iej

S T .  W Y S J 5 1 I I
Lwów, Kopernika 16

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P . T. 

Publiczność , i i  z dniem dzisiejszym p rze­
niosłem  swoją księgarnię z ulicy T ry b u ­
nalskiej na n l ic ę  J a g i e l l o ń s k ą  I. l a .  — 
Katalogi g ra tis i  frsnco. Z pow ażaniem :

J .  L e o n  P o r d e s .

4152 B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu 
wa trwale i natychm iast sław ny LITON 
gdyby inny śroitek nie pom ógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
eoha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Tinct ctpsici campus.
( P a i n - E x p e l l e r ) ,

w y rH n  Praskiś) aptakl Htokter*.
powweohnie znany bole uśm ierza- 
łąoy  środek domowy de 
nacierania, można i  osrać 
w wielu aptekaoh po oenie 

1.20, 70 i 40 kr. aa 
butelkę. P ray  aakupnie n a  
la iy  być bardzo ostrośaym  
i przyjmować j e d y n i *  
fiaazkt z ochronną m arką „kotw icą", 
jako prawdziwe. — Centralny skład:
Apteka fichien pei Złetym twe*,

w r*i a  dna.

§
i§ 0 \!$ S h

•W -2S ^  O A'

^ £  s> & ©

U 4;^' ip

$ £

K A B T T
do grania

z f abryki  P i a t n i k a  4502 

whlstowc, preferansowe, taruko- 
nloHileckie i dziecinue

poleca

Alojzy Hubner
l .w ń w  R y n e l r  I. 3 8 .

p o le c a  4682

f i r m a  h a n d l o w a

w. czopp
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

S F O B T S Z
kupuje w każdej ilości zawszeS. Nejedly, droguerya 

Praga, Karolinenthai Nr. 155
U prasza się o przysłanie próbki i 

ni fi ceny.
i oznaczę-

HERBATI
rosyjską, z plantacyj spóJ 

kazańskiej
priew yborną w sm ak u , zapachu i wy 
n*śoi, funt po złr. 2, 2-40, 3 , 3.60 1 4

H e r b a t ę  C e y l o :
pół kilo złr. l -80.

W yśm ienite okruch
pół kilo po złr. 1-60 i 1 2 5

poleca (

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowski
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rab a t.)

tB e z  ' b l a g ' ! -  —  P r o s z ę  t j r l l c o  r a z  s p r ó b c w a ć 41.  Wszelkie wyroby gumowe i opatrunki ohirurgiczne w najwięksaym wyborae i po cenach fabrycznych
N a b y ć  m o ż n a  t y lk o  w  d r o g u e r y i  J . G Ó R N E G O  T . P I L A R S K I E G O  L w ó w , h o t e l  G e o r g e a . *“ 

Z Z c E C i p l e t r s . e  I b -e g r a r ^ r  p o  1  z ł .  -ŁO  c t .  2v £ s . s z p - x i ł c i  x n . ł i . a l a c y j n . ©  p o  1  z ł .  i  t .  <3..



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. Sierpnia 1893. Nr. 190.

Omnibus
u H A B . J Ó W K A

CC
(p o c z ta  Lw ów )

od duia 13. bm. wyjeżdża codzien­
nie ze  Lwowa (plac Halicki) o go­
dzinie 4 po południu i 8 wieczór; 
z Ma rj ów  ki o godzinie 2 1/ ,  po po­

łudniu i 7 wieczór. 4721

T ylk o  złr, 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c z y  s t o ś o i
lub jako parnią ka po zm arłych

-t SSJ ocrr >*■*
c  o
— ®
CĆ3

Portrety naturalnej wielkości
s każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
z ł r .  1. — Term in  wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

Sieąfried  UodaMcher
W ien , I I . ,  P r a t e r s t r a s s e  61.

{ awniej Grosse Pfargasse.)

A L F R E D  R A SSL
S K Ł A D  NASION  W  O P A W IE

(Troppau) na Szląsku austr.
poleca w doborowych gatunkach 4090

nasiona ozimego żyta i pszenicy
nadające się do uprawy w górzystej okolicy, zbioru z r. 1893 

jak  długo zapas starczy. Wzory i oferty na żądanie.

nawozy: ąm mana i
zagwarantowaną wysokość podmyci

Dostawa franco do każdej stacyi z ładowaniem do wozów.

F A H B Y
LA EIER T DO EAŻDE50 MALOWANIA

Wszelkie potrzeby i materyały
lakiernicze, m ala rsk ie , pozłotnicze, ry ­

marskie, stolarskie, ślusarskie.

i lakiery  do z ap u sz cz a n ia  p o d ło j  
Spodki desinfekcyjne

i wszystkiego czego kto tylko potrzebuje 
dostarcza najtaniej

! !  z  W i e d n i a . ! !

ALBIN ABAJe WSKI
ed.eii 4642 

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

dostarcza

eleganckich i gustownych mundurów

H. R  O S E N  T H A L
c. k. nadworny dostawca, ozdobiony złotym krzyżem 

zasługi z koroną

we Lwowie przy ulicy K op ern ik a  1. 9.
Speeyalne cennik i na żądanie darm o i op łatn ie. 4697

Bez prucia
przyjmuje 4731 ■

odnawiania i prasowania
wszelkie ubiory męskie i suknie damski.

Pierwszy wiedeński 
Zakład czyszczen ia  plam

SZYMONA WEISSA
L w ó w  

ulica Kopernika liczba 6.
N i i ż j c z e u i e  c zyszczę  ubiory za  po­
mocą  pary w  przec iągu  kilku g  dżin.

■ J u ż  w y s z e d ł
nakładem i drukiem księgarni

WILHELMA MEKKAMI
w  Z ło c z o w ie

1 do  n a b y c ia  w k a ż d e j  k s ię g a rn i

P O D R ^ C Z U H
praktyczny do ustaw

o nateżytościach  bezpośredn ich , stem ple 
wy eh I ekwiwafeutowyoh w raz % l n n t r n k  
« y ą  •  ferm alnem  traktow aniu  i z a ra ch o ­

waniu tych należytośol.
C ena w  o p ra w ie  1 z łr . go ct.

Ustawa sanitarna
o urządzeniu służby zdrowia w gmi­

nach i obszarach dwor&kich
? lutego 1891, obowiąauiącii w Kró­
lestwie Galieyi i L odowsryi  z Wieikiem

Księstwem Krakowskiem .
Ceoa 20 ct.

n o w o ś c i

112-CBIltatj
S r- 1 4 - 7 5  Lessing. N at»n Modrzeć 
N r. 7r>—77 Fredro Zsm -t
S r ' -u  sn  6*"  u ‘ddh..L .' .N r. . 9 - 8 0  — Śluby p ,„ „ .„ s t ie  

Dalsze tomiki w druku 
Szczegółowe złd .,ui„ grati9

24 ct
24 ot.
12 ct.
24 ct.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  ( j o r ż R a

Korzyści Sailehnera źródła Uunyadl JAnos wedle orzeczenia 
4415 pierwszych powag lekarskich :

szybki, pewny i łagodny skutek, -mr
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. T rw ały, równomierny skutek boi jakichkc.wiek ujem nych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed beawartościowom naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A X L E H \ E R A  W O D T  G O R Ź K 1 B J .

W Y ST A W A  W  CH ICAGO.
KAKTV podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375

N iederlandzko-A m erykańskie  
T ow arzystw o żeg lu g i parowej.

H I L i m i szybko i bezpłatnie.
1. K o lo w ra tr lu g  9. 

IV . W e y r in g c rg a sse  7 a

M a-ka o ch ro n n a .1

J .  .A N  D  E  L ’a
nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI
z a b ija  1 n isz cz y  b e z p o w ro tn ie

p lu s k w y ,

6678

pchły, sswaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, molo, w ogóle wszelkie owady.

Praw dziw y do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone A ndeU  plakaty.

Fabryka i wysyłka
w  d r o g u e r y i  «T. A n d e l a

„zum Schwarzeu Hund* w Pradze Hnsgsssa 13.
We L W O W IE: Zyg. Ruckera ant. pod Srebrnym  O rłem , P. M iU lasch 

apt., Alojzy H ubner droguerja ulica Karola L u dw ika, Józef Hanke skład nia- 
terjałGw, J. B erger apt., P io tr Geilhofer apt., Karol B ayer ul. Krakowska

B ie c z :  W . F u s .k  apt.; B i a ł a :  K. K ru p p a ; B r o d y : W. Landosbarg 
apt.; C h o d o ró w : St. Daszkie”"ez apt.; F r y s z t a k :  Jan  Zaniewski apt.; G ró d ek ; 
pod Lwowem : A. L ip p u ; G lin ia n y  : A. Hełm  apt-j J a s ł o : R. Pasch apt. 
K o ło m y ja :  E. Stenzel apt., J. Bidorowicz, K. Br. W itos sw sk i; K o p y e z y n c e : 
M. Reder apt.; K o s s ó w : B. Bursa apt.; K ra k ó w  :  E. Radler ant., E. Stockmar 
apt., W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., L . Kosn«r apt., W. Krzysitof«wic» 
skład m aterjsłów , A. H aw ełka; k r o s n o ;  Jan  Lazarow ie/.; K u lik ó w : B. Misio- 
łek apt., K u ty  : Aleks. Zagajewski apt.; K afciaz  : A. Ssustow »pt.; J a r o s ł a w : 
W isłocki apt.; N ow y T a r g  Ad. B au m a n n , K. L aeur, 8. H olzgriinn; N ow y 
S ą c z : T. Grosabard, S. L iechtm ann ; N io m lró w  : K. Przedrzym iraki apt. P rz e ­
m yśl : A. Faliszewski. S o k a l:  Eug. W yeoczański apt. S u e h a : C. Czernicki apt 
S ta n is ła w ó w : A. Beil apt. S ta re  M ia s to :  A. Paluch  apt., T a r n o p o l -. F. Jam - 
rógiewica apt., E. F ran tz  ap. T a r n ó w : A. B erger, W. Mildner, S. Steissenborg 
i Adler apt; W ad o w iee  8 . Kurowski ap t., T. Rauohberger. Z łaezó w  : Józef 
Gold ; Ż y w le e : M. Pawluszkiewicz.

Wielka

Licytacya koni.
W dniach 11., 12. a ewentualnie 13. września b. r. odbędzie się na 

placu Misyonarskim we Lwowie, sprzedaz licytacyjna około 300 sztuk wy­
brakowanych wierzchowych koni wojskowych.

Początek każdym razem o godzinie 9. rano.
Nabywcy koni plącą należytośe stemplową podfog skali III.

C. i k. Dywizya trenów Nr.

Rączki do piór
w każdej cenie, znakomicie i niezrównanie wyrobione 

oprócz innych znanych swoich stalowych

artykułów do pisania
p o l e c a

O A B L  K U B N  &  C o . ,  W i e n .
D o  n a b y c i u  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  p a p i e r o w y c h .  4019

robią nowo

Senzacyę
TUlI liftiwo wynalezione o ry g in a ln e  G e­

n e w sk ie  re m o n to a ry  G o ld lu . Ty oh ze-
 ........   A n nrUllSlTl i fllłłŚtti I

iicttssjiic r r iu u m o a ry  w u iu ,u '  J . .  .
gnrków nie mogą z powodu w spaniałości i 
eleganckiego wykonania nawet fachowcy 
odróżnić .d  prawdziwych złotych. Cudo­
wnie cyzelowane koperty nigdy się nie 
zuiieniaja, 7. /.a dobry chód daje ię p ise ­
mnie  t r z y le tn ią  g w u ra u c y ę .

Cena jednej sztuki 6 zlr.
Do tychże odpowiednie ła ń c u s z k i  G ol- 

d ln  z karab ink iem  be/piee/.em tw a , fasony 
spoit, u iarąuis i pancerne, sztuk* 7.1 . 159- 
Du każdego zegarka g ratis futer...* skórza­
ny. Zegarki G oldin ią  w użyciu /, powodu 
pewności l ,r,!e/' w lel” urzędników austr. i• > 1 \ ir. ,1. f 1 .  1____  iuc« [ l    I
w eg. kol*-i p&iistwowycJi. Do nabyci* jody- 
nie w głów nym  składzie; ' 47^9

A lfr e d  F is c h e r ,  W ie d e ń  I .  A d le r g a s s e  156

— - ■ 1 " ................... —■—i - ..... -i .i ... ■— — . ..........~

D o  s p r z e d a n i a  Ł o Ł o m o b i l ę
k a m ie n ic a  p ię t ro w a  o 7 oknach, z ofiey-(posiadającą przeszło 20 m etrów  kw adrato- 
ną i 1 2 0 f l  sążni frontu pod budowę, przy wy oh powierzchni ogrzewalnej (Heizfiache) 
u licy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wi-aomośtDkupi za najlepszą c n e :  H. F ischer, Wien 
pod lit. E rn .D . w Adm. G azety  N arodow ej. X ,  S im m eringerstrasse 150.

b b b g e k a

Lecznicze M ydło Sm ołowcowe.
P n o z  słynnych lekarzy polecone, bywa 

etwsch Europ
we wszystkich pań- 

■ Jc ó rn e  szczególniej
używane prawie

ach Europy z świetnym skutkiem  na w o le liś c ie  w y r z u t y  aJcóri 
na prtew lokłe i łuizcząoe lię  liszaje, świerzb, strupy  i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odm arznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B ergera  mydło smołowcowe zaw iera 400/? smo- 
łowea drzew nego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innemi 
m ydłam i smołoWooweDii w handlu. Geleni ochronienia się przed fa lszo - 
waalaa.1 należy żądać wyraźnie B ergera  m ydła amolowoowego i uwa­
żać na  wydrukow any ubek m ak  ochronny. Pocieważ naw et zielone opakowanie nb-ga 
podrabianiom  i naśladow nictw u marki ochronnej, przeto prosimy ii.rzejiuiu uw>żnć 
czy w broszurze na  przedostatniej stronie znajduje się firma d rukarn i „J Fe itz  ngera 
w Opawie* jako nie.aw odny znak prawdziwości naszego wyrobu.
W uporozywyoh clerpieaiaoh skórnych używa się zam iast m ydła smołowcowego skutecznie

B ergera n ijd la  w noJowcow o-siarc/anego
Jako  łagodniejsze mydle smełowcowe do usunięcia wszelkich n l e o z y n t o ś o l  o « r y ,  
ua w yrzuty skórne l uą .g łow ie  u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydle do mycL- 

I kąpieli dla eodzlennege użytku służy, zawierające 2 5 7 . g liceryny i pachnąc#

B ergera  g liceryn ow e mydło gm ołow cone
f la r  Ceu» bztuki każdego gatunku 36 ct. wrą* l bros/iurą.

w p u d e łk a c h  po 3 a z tu k  z ł r .  1 , po 6 e z tu k  z l r .  X‘#ił.
Z innych m ydeł B ergera  poleca się  następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
d la udelikatnienia cery ; m ydła berakeow e przeuiw w ypryskom : mydło karbolowe 

ygładzcnia cery i blizu po ospie i jako m ydło odwaniające ; m ydło lobtnyolowe ns 
reumatyzm  i czerwoność twarzy ; m ydła piogawe bardzo sku teczne; aiydło tannlnuwe 
przeciw poceniu nog i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek czyszcz - 
i i a  zębów. Względem innych m ydeł B ergera  zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać m ydeł B ergera , gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i g łów n a  roaoy łk a: ii. H eli & Coutp , w Opawie (Troppau).
e d z a a e z o a a  d y p lo m em  h o n o ro w y m  u a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  f a r m a c e u ty ­

cznej w W ied n iu  ls» 3  ro k u . 434*
£■ gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy : P . Mikolasoha, Zygra. Ruckera.

deta li u pp. aptekarzy: H. Blum enfelda, Jakoba  Beisera, P . Geilhofra, C.
S lieplnsklego, J. n  cwiórskiego i Dr. T. Zarzyckiego. W  Brodach  u AL Kulaka i VV.

b e ig a ; u j C eorikow it u L. to U rołw byczu  u A. K.i7syź*uow«kiego i *•
D obrtynsklego ; w K o tu m y i  u J. bmorowioza i Ed. Btenzla; «? Kopy<.*y’* aeh  T* t y .  
K odera; to B rcctnyśiu  u Ai. Szwarca, J . L epankiew icza i A. M ańkow skiego.
n o w ie  u A. K aipiiiskicg# i J . L ró n a; w  M anintuw uw ie  u A. Auii™w“ *“> ■_. * J
i A . btrzemeckicgo, to ó tr y ja  u J .  A ichmiillera i K. Jab r, jako te i w« J  
utniojazyoh aplokaun aal.o jl.

Najlepsze czernidlo na 8Wiecje!

FKIIX0l;KM)Tn
CZERMOLiI BO OBUWIA

• w  I3 E J r a m ś r .
F a b r y k a  z a lo ż o u a  w  ro k u  1S35. 

Ozeiiiid)0 to nie zawiira  witryoleju, daje czarny, 
b ł y a x o z ą o v  p o ł y « k , skórę czyni t r w a ł ą .

 Do n a b y c ia  w s z ę d z ie .   4557
2  powodu podrabiau należy bacznie uważać na moje

nazwisko FERNOLENDT.

47X3

W Ł  IHMT0WIC2
81 poleca

n^ jpried nleja ie  perfńm y I w ody toa letow e.
o d sE C z eg ó ln io n e  1 0  m e d a U m i  z a s łu g i  i 2 iu a  d y p lo m a m i  u z n a n ia ,

m ian o w ic ie :
P d r f n r t ) V  r L?,Sniiuow4> fi0,^ 0Wfł> różaną , rezedow ą, konw aliow ą, 
L v l  l l l l i l  J  t F lan g -Y lzn g . O poponaz, Jockey C lub, he lio tro p o w a, Ł s i  
B ouąuot, p iżm ow ą, M illełiourg, itp . F lak o n ik i po 25 ,4 0 , 75 ct. 1 z łr . 1.60 itd . 
Perfumy królowej M a r y s i e ń k i  w yśm ienite . F lakon  2 z łr .

I H . . J  j  l u r D W S l t R  pow szechn ie  n znana  i poszukiw ana d la  sw e- 
" ' “ J ł l  1 W  Lł o a o ) g 0 p rzy jem n eg o , orzeźw iającego i d łu g o - 

trw uM ge zap ach u , do sa tap ian ia  znkien , ch u stek  i ro z p y la n ia  w sa lo n ie . — 
f la k o n ik  m nie jszy  80  e t., w iększy 1 z łr .  50 e t .
W n d f t  w a r s z a w s k a  odznacza l ię  nadzw yczaj p riy je m n y m  
y ę  U U f t  y l a L a i a  T T O I l t t  kw ia tow ym  zapachem . F la k o n ik  m n ie j­

szy  95 c t. ,  w iększy 1 * łr- *0 ot.

Woda lewandowa
p y lan iz  w la lo n zeh  d la  sw ojego p rzy jem nego  zapzehn . 
f l a k o n  50, 70, 90 ot., * łr . 1.39.

Wody kolofiskie p"
N a b y ć  m u łn a  w e L W O W 1 B  w s k l e p a c h  w ła s n y c h  n i .  K o p e r n i ­
k a  1. 8 , i u l i c a  H a l i c k a  r ó g  B o im ó w . W  K R A K O W I E  : S u k i e n ­

n ic e  1. 2 0 ;  w  C Z J S R N I O W C A C H : R y n e k  1. z ;

f f i a n

Abyiu Towarzystwo zaHezDioczoć u  życie i reit
Wiedeń, I. Hoher M arkt 9.

Największa sumienność w wypłacaniu zabezpieczonego kapitału.
Stan 7,ubezpieczeń z końcem roku 1892:

45.424 polis zabezpieczonych na kwotę złr. 9 ,400.000.

Między tem i zabezpieczeń robotni.-zych:
41.321 p o lis  z ab e zp ie cz o n y ch  u a  k w o tę  z l r .  5 ,540  000.

Zakład przyjm u e

z a b e z p i e c z e n i a  —

na życie w wszelkich możl iwych kom binacjach , za cenę
ta n ią  a w ie lk ą  su m ien n o śc ią .

PrzedewszystkUm  zw racam y uwagę na zabezpieczenia robotników, któreśm y 
w Austryi wprowadzili, a  od których pobieramy premje od 5 do 10 cen tów  
tygodniowo lub na iądauie nresięcznie. W szystkich bliższych szczegółów na 

zaPytania s tro n , jakoteż agentów, udzie a

Dyrekcya Tow. „Allianz“, Wien, I. Hoher Markt 9.
O b ro tn y ch  a g e n tó w  p o sz u k u jem y . 4370

G e n e r a l n a  a g e n e y a  d la  G a l ic y i  w e  L w o w i e .  O s s o l iń s k ic h  12 .

c. k. nadworny m aszyni-ta

W iedeń, Y II ./l. Kaiserstrasse Nr. 71.
N a jle p sz e  low oścI w  z a k r e s ie  p lecó w . N apełn iane regula- 

toiem, z płaszczam i do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania iub 0flU*7.ania.

1’lcc e  e m a lio w an o  w każdym kolorze.
N ow e p rzen o śn e  e m a lio w an e  p iece  k a flo w e.
Noyve p rz en o śn e  p je ce do  d rz e w a  z p a te u to y ru n y m  z b io r ­

n ik iem  c ie p ła ,  o trwałej a przyjemnej tem peraturze.
C y k lo p , nowe, nieustannie gorejące piece do węgli , bez dymu. 

Trwałość opału i oazozę.tnosć.
P a lo w ls h a  p rz e n o śn e  i a (, s t a le .  4 7 0 '
K afle  do w ykładania ścian, nic du zniszczenia.

W « " » ,  b n r p l t l t n l n

s k ł a d  we L w o w ie  u J a n a  S z u m a n a ,  p la c  B e r n a r d y ń s k i  14.

L .  3 3 7 5 .

K o n k u r s ,

4 7 1 9

Oeiem obsadzenia posady

Sekretarza Rady powiatowej wTarnopolu
lozpituje się konkurs z terminem d j  wnoszenia podań do 15. października 1893.

Od kooipmentów wymaga się:
a) Ukończonych s udyów prawniczych i złożonych przynajmniej dwóch egzami­

nów państwowych:
L) Odbytej praktyki w służbie sdm inistiacyjnej, adwokackiej lub nutarya'nej.
c) Znajomość języków krajowych;
d) Niet.rzekroc/,oiiego 40 roku życ a.
Do pomdy tej jest przywiązana płaca roczna 1000 złr., dodatek osobisty 100 

zlr., trzy kwir kweui* po 1( 0 z łr .  i wolne mieszkanie. StabilDacyn. na “jąca prawo 
do iri ierytury ua-tapić  może po dwuletniej nienagannej służbie. 4779

Z Wydziału powiatowego w Tarnopolu dnia 15. lipea JS93.

Jed yn ie  p raw d ziw y

Atrament aliuryuowr
niezrównany wynal**0^!, 15 1"’w* i 1' iż liitr Iy »■« tworzy U;l njyj o.nliczastm 
pleśń, utrudniająca pisanie. flaJIepM y atran>»“ t  w Awleola Wyńalazku

p o p P  C o m p *  w  P r a d z e
firmy istniejącej od r0'r;" 1842. 4;J09

i 1 , Zvfr*eamy Zil|,!iZ1111 nw»if« na inne epei-.alności : N.juowszy atrament
kodowo ni0 ijiunoweS ° , ati'Hinenty antracenowe do pisma zwykłego, do
». ? J od Lnie atramenty fie etowe (zdaine do kopii nawet po latach),

■nienty metalowe Eosin. — Do nabycia w składach materyałów do pisan a.

Bank rolniczy m Lwoniej
ulica Trzeciego Maja I. 2

poleca do siewu jesiennego:

PNZrAUt; BAK ATK (
oryginalną i krajowej produkcyi,

pś/.cnifc d o u h ę  bardzo plcnmi, oraz różno inne odinia-l 
liy pszenicy i wszelkie gatunki ż y ta .

Bank rolniczy przyjmuje równi. /. zamówi,-nia na 4623

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
o gw arantow anych składmkai-li (8 upei-fosfa-y z kości, fosforytów, 8podium i 
guaua ; mączkę ło śc iauą  parzoną w y i-lijo n ą i n iew yk le jouą ; mączkę roztwo- 
rzouą , żużle Thom asa itd ) oraz na m a s z y n y  r o l n i c z e  i p ł a o l l t y ,  wezyst- 

ko w najlepsze, jakości i po najtańszych cenach.

O ł a s k a w e  w c z e s n e  z l e c e n i a  u p r a s z a  ai ę.
Biuro  Ba n k u  ro ln iczego o tw ar t e  od 1. l ipea do końca września  

od godziny 9 do 3 po południu. g
Dom komisowo-handlowy dla handfu, przemysłu 

i rolnictwa polskiego w Ameryce

D ra  B R O N I S Ł A W A  G R A B O W IC Z A
w  N o w y m  Y o r k u

115 Nassau Street Roow 44. — Cablegram: „Jadiarń
R ejestrow an y w  konsulatach: angtryackim , niem ieckim

i rosyjakim .
K upuje nu w łasny rachunek lub przyjmuje w komis wszelkie produkt* i fabry­

katy  nadające się do im- i eksportu ; pozostaje w bezpośrednich stosunkach z dom a­
mi handlowymi w Ameryce, Chinach, Japonii i A ustralii etc.

Przyjm uje zastępstwa firm i fabryk etc. W yrabia patenty, windykuje spadki itu. 
Przesyła regularne raportu giełdowe i targowe. Specyalne biuro wywiadowcze d la 
wszystkich gałęzi handlu, przem ysłu etc.

Wyrabia kredytowe l is ty ;  przeprowadza spławy sądowe itp.
Dla przedsiębiorstw  kopalń nafty wysyła wszelkie wyroby wiertnicze etc. 

W YŁĄCZNE ZASTĘPSTW O DLA GALICYI;
T o w a rzy stw o  d la  handln, przem ysłu i roln ictw a w  G orlicach

W )da*ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K i » » t e c k d r u k a r n i  i l i t o g r a f i i  F i l i e r a  i  S p ó ł k i  ( T e l e f o n u  N r .  1 7 4 a ) .


